
Przemówienie 
premiera Czou En-'Iala 

wygłoszone po 
wręczeniu Mu Orderu 

Odrodzenia Polski 
l lilasy 

DROGI TOWARZYSZU 
PRZEWODNICZĄCY 
RADY PANSTWA! 
Czuję się wielc~ zaszczycony 

przyznanym mi przel; Radę 
Państwa Polskiej Rzeczypospo· 
litej Ludowej wysokim odzna 
czeniem - Orderem Odrodze 
nia Polski I klasy, 
Pragnę wyrazić swe' ~ajgłę? 

8ze podziękowani<- Ra,lzle P;;II 
stwa za zaszczytne wyróż.n ie 
nie mnie. 

Przyjmując to wysokie od· 
znaczenie, czuję się wręcz on:e 
śmielony, Jeśli o mnie choli?l. 
wkład mój w sprawę utrwale· 
nia pokoju na świecie .i zac'e· 
śnierria przyjaznej wspólpracv 
pomiędzy Chińską Republik1 
Ludową a Polską Rzecząpospo 
litą Ludową jest nader skrom 
ny. 
Uważam. że wi€'lki ten za· 

szczyt przypada n~rodowi chiń· 
skiemu. Rad~ Państwa Polsk'ej 
Rzeczypospolitej Ludowej, wy· 
różnlając mnie tym odznacze· 
niem, raz jeszcze wyraża z~ 
moim pośrednictwem ~wą n:e· 
ocenioną przyjaźń dla naro:iIJ 
chil\skiego. 

Jestem głęboko WZflISZO~" 
przyznaniem mi tego orderu. Z 
jeszcze większym wysiłkiem bę 
dę kontynuowa I wa lkę o wspó!· 
ną sprawę narodów naszych 0'1 
?u krajów, o sprawę pokoju nr, 
sWlecle. 

~~:;;:'.: ... ,,~:;..; ,.: ; ',,' 
~:-:<', .. ' " 

W pierw~zyl11 dniu pobytu 

IV Warszawie prrlilier Czou En­
lai złożył wizytę I sekretarzo­
wi KC PZ'PR Bolesławowi 

Bierutowi. 

W godzinach popołudnio-

wych l spkretarz KC PZPR re­
wizytował premiera Czou En­

lala. 

Na zdlęclu: Bołesław Bierut 
Czou [n-lal w rozmowie. 

CAF - lot. Baranowski 

PR()LETARlUSZE WSZYSTKICH KRA!()'W tĄCZCIE SIĘ! 
PIerwsze ziurno Olczyźnle 

DZIS 6 STRON Wyd. A Cena 20 Itr 

Wieś 
swoje 

rzeszowska wy onuje 
obowiązki wobec państwa 

Spóldzielcy z powiatu jaro­
sławskiego bezpośrednio po 
żniwach przystępują do o­
młotów I za,raz też odstawia· 
ją zboże dla państwa. Reali­
zują w ten sposób hasło: 
Pierwsze ziarno Ojczyźnie. 

Nr 177 (1596) - Rzeszów, czwartek 29 lipca 1954 r. 

Spółdzielcy z Wiet!lna III 
dostarczyli do punktu skupu 
7.372 kg zboża, a spółdzielcy 
z Miękisza Nowego 1.500 kg. 

Witamy premiera Czou En-laia 
. wielkiego przyjaciela Polski 'Ludowei 

Chłopi z gminy Pruchnik 
w tym powiecie dostarczyli 
1.305 kg zboża, a z gminy Ra· 
dymno 1.100 kg. 

Soośród chłopów indywidu 
alnych na specjalne wyróż­
nienie zaslużyli: Andrzej 
Szlaohta,z Adamówki, Piotr 
Kudryk i .Adam l\Ia.ika z La· 
szek, Antoni Koszlany z Za­
leskiej Woli. Stefan Kłosow­
sk i z Radvmna. Franci szck 
Woś z Czer'wonej Woli. Wła­
dysław Kurasiewicz z Sienia· 
wy. Oni to wywiązali się w 
100 procentach z dostaw zbo­
ża dla prtństwa. 

Przemówienie pierwszego' sekretarza HC PZPR 
przewodnicz~cego OlJólnopołskiego Komitetu Frontu Narodoweqo 

tow. Bolesława Bieruta, wygłoszone na zgromadzeniu zorganizowanym 
przez Oqólnopolskiltomi1et Fronlu Narodowel1o 

z okazji p~!J~tu w Warszawie premiera Czou En-Iaia 
27 lipca 1954 r. 

TOWARZYSZEI 

Polska Rzeczpospol'ta Lu· 
dowa gości dziś w swojej slo· 
licy kierownika rZij~u Chiń· 
skiej Republiki Ludo\\-ej -I 
towarzysza Czou En·lala, wral 
z 10warzy5zącymi mu osoba· 
mi. 

Wizyta w Polsce lak znako· 
mitego gościa - jednego z naj 
wybitniejszych przedstawicieli 

wielkiego kraju i państwa, z I 
którym Polskę Ludową I.ąc.zą 
najbliższe stosunki przYJazni 
i wspólpracy - jest dla naro­
du polskiego doniosłym wy· 
darzeniem politycznym. 

Poli-tyczna donio~lość tej wio 
zyty wynika z tego, że jest o­
na symbolem wielkiego przelo· 
mu historycznego. który doko· 
nal się w ciągu ostatniego dzie 
s:ęciolecia zarÓwno IV naszym 
życiu - w życ.iu n~ rodu pol 
skiego - jak w życiu idzie· 
jach wielkiego naroou chińskie 
go, który po długiej, tecz zwy' 
cięskiej walce z imper:alistycz· 
nI) tyranią wkroczyl - tak ja:, 

J. Hawro, S. Lisówna 
kOrespondenci 

* '" ra wynika ze wspólnych dążeń. 
wspólnych zainteresl)\vań i Rozpoczęły się obowiązko· 
wspólnej walki o za bez piecze· we dostawy zbóż. Ws zyscy, 
nie pokoju. Jest to w obecnym którym droga jest nasza Oj-
okresie najważniejsza troska czyzna, którzy chcą dobroby-

h tu dla ludzi pracy mi a st i wsz\lstkich ludzi pral'ujący.~ 
J p wsi wywiązują się w pierw-

na calym świecie. remi er szym rzędzie ze swych obo-
ClOU En·l~i przyjechal do n~s wiązków wobec państwa. Do 
po drodze z konferencji v: Gp· takich należy sołtyS z groma 
newie. która osiągnęla Jerlną dy Tarnogóra (pow. Nisko) Pa 
z nader donioslych decyzji w weł Bednarz, którzy w cało-
walce o pokój": decyzję o z~ sci wy".·iązał sie z dostaw~ 
wieszeniu broni w IlIdorh; z':Joża dla panstwa. Jcgo śla. 
nach. dem poszla małorolna chłop-
Witając serdecznie naszego ka z te.i oamej gromady Wi-

znakomitego gościa, sklad~my Jdoria Młynarska. która też 
mu przede wszystkim gorijce wykonała w 100 proc. przypa 
gratulacje w związku z tym do· daiący na nią plan dostaw. 
nioslym zwycięstwem calego (.. Są również inni - tar.y, 
bozu pokoju, w którego osią· którzy patrzą ino, gdzieby i w 
gnięciu ptemier Czou Eh·la; o· czym móc państwu zaszko-
degral osobiście niezwyk;e dz'ć. Woleliby już widzieć 
czynnl i ważną rolę. zniszczone zbo;i;~. niż SPPf'· 

dać .Je państwu na chleb dla 
Zwyctęstwo to umocni ludzi pracy. W ublf'głym ro-

kich, którzy dowieżli do ma­
gazynów za wołczone zboże, 
chcąc zniszczyć ziarno z/Ożo­
ne w magazynach. Niejedne­
go spotkała za to surowa ka· 
ra. 
Widać niedosta tecznie ka­

ry poskutkowały. Wróg nie u· 
stąpił. W tym roku znów do­
szły nas sygnały, że do punk 
tów skupu prÓbowano pn;e­
mycić pierWSze partie zawoi .. 
ClOnego ziarna. Niedawno do 
magazynu GS·u w Rudniku 
przyw i ózl zawołczone zbOŻe! 
Jan Rychlak z Tarnogóry. 
Szkodnictwo w porę dostrze­
żono i zawolczoną partię zla1' 
na wycofano. Ale ten wypa· 
dek powinien stać się sygna­
łem dla magazynierów z punk 
tów SkllPlI - uwaga na szko­
dników! Nie można dopuścić, 
by znlszczyll ont zboże prze­
znaczone na chleb dla ludzJ 
pracy. 

wg kon:sp. J. S. 

Dwie nowe 
spółdziel n i e 
produkcyjne 

powstały 

w woj. rzeszowsliim 
Ostatnio ożywił s'ę znacznie 

w naszym województwie ru~h 
zakładania spóldzielni produk­
cyjnych. W dniu wczorajszym 
zostaly zarejestrowane dwie 
nowe spóldzietnie produkcyjne. 
Pierws7.a z:>lo;hlj chłopI z 
grom. JANKOWICE w pow. 
przelnyskim. Jest to spółdziel­
nia typu Ib. 

Druv.a spółdzietnia równlez 
typu Ih powstała w ł(AMI E· 
NIU (pow. Nisko). SkladasI~ 
ona z 35g"ospodarstw, a liczy 
39 czlonków. 

Jest to 3:';3 spółdzletnla pro· 
dukcyjna w naszym'-wajewódz­

i my - na nową drogę sweg~) 
rozwoju. Polskę i Chiny roz· 
dzielala w prze"złości nie tyl· 
ko odleglość geograficzna 
Przecież mimo odleglości geo· 
graficznej. która się nie zmi€' 
niła. między naszymi krajam' 
rozwija' się dziś coraz szersza 
wymiana handlowa, coraz ak· 
tywniejsza _ wspólpraca .kultu 
ra1na, łą cz)<nas rnirno odległo· 
ści coraz bliższe i coraz głęb· 
sze współdziałanie we wszyst· 
kich dziedzinach życia z wiei I 
kim pożytkiem dla obu naro· 
dów. L<jczy na~ przyjaźń. któ· 

nlewatpl!w!e s!ly pokoju na- ku wiele razy pisaliśmy o ta· 
całym świecie, tworzące potęż· _------------_____________ ..... 
ną przegrodę przeciw siłom a· 

twie. 

gre,siii ~ojny. ,. , 
Polska Rzeczpospolita Lurlo· 

wa zostala zaproszona jako 
jedno z trzech raństw obok In· 
dii i Kanady do wspóludzialu 

(Ciąg dals?(.I na sir 2) 

Premier Czou En-lai opuścił Polskę 
WA.RSZAWA (PAP). Dnia 

28 bm. w godzinach porano 
nych opuścił Polskę po dwu­
dnio wym pobycie premier 
Państwowej Rady Administra 
cyjnej i minister spraw zagra 
nlcznych Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lal wraz z 
towarzyszącymi mu osobami. 

Na lotnisku Okęcie w· War­
szawie premiera Czou En-

~~\ 

lala żegnali: I sekretarz KC I 
PZPR Bolesław Bierut. czlo· 
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący Ra· 
dy PaIl.stwa Aleksander Za­
wadzki, członek Biura Polity­
cznego KC PZPR prezes Ra­
dy Ministrów Józef CYrano 
kiewicz. oraz członkowie Biu 
ra Politycznego KC PZPR. 

Na lotnisku obecny był am 
ba~ador nadzwyczajny i peł-

wej Rady Administr'acyjnej i 
minister spraw zagranicz­
nych Ch'ńskiej Republiki Lu 
dowej Czou En-lai w t!'Jwa­
rzystwie prezesa Rady Mini· 
strów PRL Józefa Cyrankie­
wicza i wiceprezesa Rady Mi 
nistrów Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego, 
odebrał raport kompanij ho­
norowej Wojska Polskiego. 

Następnie premier Czou 

Ani jeden hłos . " , nIe nloze Się zmarnowac 
z raidu naszych korespondentów 

NA UZNANIE 
ZASŁUZYLI SPOLDZtELCY 

Z PANTALOWIC • 
Sprawnie przebtega kam­

pania żniwno . omiotowa IV 

spóldzielni produkcyjnej p.J~ 
ta lowice w powiecie przewor· 
skim. Jest to niewątrliw:e 
zaslugi} takich czlonków, j'I;";: 
Władysław Kuhicki, Jan Stry­
czewicz czy Adolf Głowiłty. 

pracy .i tylko dzięki ofiarnej 
pracy spóldzieTców - żniwa 
przeprowadzone zostaly be~ 
strat. Natom'iast sprawa pod· 
orywek w tej spt}ldzielni leży 
od logiem. 

Towar,ysze! - Porlorywld 
porrawi~ją strukturę gleby, 
poclnosq jej wydajność. Pil' 
mięt:ljcie też o poplonacil, C') 

pozwoli Wam rozwinąć ho­
dowlę. 

Niedobrze, źe spółdzielni 
tej nie pomaga Komitet Gmin 
ny PZPR w Gaci - jak pi· 
sze o tym nasz kore~pondent. 

List otmar(1j ( ,nomocny Chińskiej Republi­
ki Ludowej w Polsce Tseng 
Yung-chuan wraz z członkami 
ambasady. 

En-lai wygłosił przed mikro 
fonem przemówienie. 

Dzięki nim zwycię~ko po­
konano trudności wynikle 7. 

braku snopowi~zalki. gdyż 
la. którą przysiał GOM z 
topuszki Małej, nie nada· 
wala się do użytku. 

Czy tak ma wyglądać po­
moc maszynowa GOM? 

Marian Kłosowicz 

JEDEN WIĘ:CEJ -
JEDEN MNIEJ do załód POM-óm rooi. rzeszomskie;zo ( 

--------~~------------------- ( 
PrzJlpleszcle prace łnlwne ( 

w .półdzlelnlaell 
Nasz PO;\1 pomógł 5ześc:u 

spóldzieiniom produkcyjnym 
w powiecie brzozo\V~kim w 
koszeniu żyta. Dzięki nasl"J 
pomocy uk'oliczyly olle wszy' 
~lkie przed zaplanowany:n 
terminem żytnie żniwa i prly' 
btąpily już do zbioru psuni 
cy. Przedtem jeszcze pomo· 
gliśmy spóldzie!com w ze· 
braniu jęczmienia i rzep~ku. 

Do spóldz:elni wyslalismy 
przed rozpoczęciem żniw fi· 

grega ty omlolowe i dzięki te· 
mu ukończyly one omioty rze 
paku i jęczmi.en!a, a niektó' 
re zaczęJy mloclc nawet zwo· 
żone z pola żyto. Z miejsca 
po zbiorach wykonu iem~ w 
spółdzielniach podorywio, bo 
one przecież są gwarancją 
zwiększenia wysokości pio­
nów w roku przyszlym. 

Przodownikiem w przer~o· 
wadzaniu akcji żniwnej lO' 

stal u nas traktorzysta Ta· 
deusz Szui, który pierwszy za 
kończył .koszenie żyia na o.ś· 
miohektarowym areale spal· 
ozielni produkcyjnej w Las 
kówce. Inni traktorzyści • Z1 

jego wzorem postanowili II: 
trzymywać maszyny w st?I:! 
gotowości do pracy i sk0n· 
czyć akcję żniwną od dwu rio 

czterech dni przed za,plano­
W;:Jnvm t('rmlnr>m. 

S'p'raw[ly przebieg iniw w 
spoldzielniach pozwolI! nam 
przerzucić CZE;;ŚĆ spr I.ętu ~o 
prc:<:y IV gospodai",twach !n 
dywidualnych. W ten sposo.b 
zwiększymy przecież zauf~ll~e 
chlopów do pracy m~szyn . I 
pomożemy IV przebudo\~,e 
wsi w naszym pOWieCie. Nr· 
jeden z naszych trakiorzystolV 
Henryk Berej, przebywa od 
paru dni w gromadzJe PJ· 
wlokoma I rozpoczął tam ko· 
szenie pszenicy. Chłopi wi. 
dząc jego wydatną. pracę, ZJ· 
warli z nim 48 umow na wy· 
konanie żniw w ich gospo­
darstwach. 

O. tym, że na~za praca przy 
nosi owoce, mówią fakty. 

Spółdzielnia produkcyjna 
Laskówka, klórej pomogliśmy 
w przyspi€'szcniu iniw IV dniu 
dzisiejszym, tj. 28 bm. przy· 
wiozła do punktu skllpu 26 q 
zboża. Wykonala dostawy 
pierwsza w okolicy nie tyl!';o 
wśród spółdztelnl.. ale I 
wśród gospodarstw indywidu· 
alnych. Zboże 7. Las\ówki o· 
mlócila POM·owska ma5zy~1.1 
i pnywiózl je na pll~lkt sku· 
(Dokoń.cunie na sir. 2). 

I , 
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Obecni byli również amba­
sadorowie nadzwyczajni i 
pełnomocni akredytowani w 
Polsce. 

Po odegraniu przez orkie· 
strę hymnów narodowych -
Chińskiej Republiki Ludowej 
i Po!sklej Rzeczypospolitej 
Ludowe.i, premier Państwo-

Z kolei zabral głos prezes 
Rady Ministrów Józef Cyran 
kiewicz. 

Kompania honorowa Woj· 
ska Polskiego prezentuje 
broń. 

Orkiestra gra polski hymn 
narodowy. Samolot z premie­
rem Czou En-laiem i towa­
rzyszącymi mu osobami 
wzbija się w powietrze. 

pyta nasz korespondenŁ 
Andrzej Safłn 

DLACZEGO SPOLDZIELCY 
Z SłETESZY ZWLEI(AJĄ' 

Z PODOR.YWKAMI? 

Niewiele pomógl spóldzi~l· 
com z Sietesz\, PO.~' IV G0r­
licz\'n'e - maszynv. które 
IItTzyslili nie byly zrlolne GO 

W pełni wykosić łąki 
r 

W iosną tego roku siano 
w powiatach niskim. tar 

nobneskim, mieleckim, dębie 
kim i paru innych powiatach 
naszego wo,iewództwa osiąg­
nęło na targu zawrotne ccny 
- 200 1 wiE;cej zlotych za 
kwintal. Ledwo po ze,;ściu 
śniegu zazielenily sill odrobi 
nil .łąki, wypędzano na nie za 
biedzone zimą na skutek bra­
ku paszy krowy, Niedoborl' 
siana w paru powiatach na­
szcgo województwa wyslE;pu­
ją ostro i blldąwysfępować 
do czasu, aż chłopi zagospo­
darują całkowicie łąki I pa­
stwiska oraz nauczą sill w 
pelnl wykorzystywać wsz!'l­
kle rezerwy paszowe jakic 
tam jesz(!Ze istnicją. 

A na pOłudniu naszego wo­
jewództwa są tysiące ha do­
skonałych łąk, z których sia­
no po wykoszeniu mogłoby 
nie tyłko zupoko ić potrzeby 
paszowe gospodarstw nitłnoc-

nych powiatów, lecz takie 
sIać slll podstawą powaille­
~o rozwoju hodowli. Bo rzecz 
jasna, bez paszy chOĆby 
chcla!. krowy ani konia nie 
wykamIi. W trzech tylko 'po­
wiatach naszego wO.iewódz­
twa w leskim, sanockim I u­
strzycltim przeznaczono w 
tym roku na wykosy ponad 
10 tysięcy ha łąk. Ludność 
mic,lsCilwa, PGR i ekipy koś­
ne organizowane wiosną w 
północnych powiatach wyko~i 
Iy ledwo po]owę tego areału, 
uzyskując duże Ilości dosko­

'nalego siana. Do wykoszenia 
pozostało wit:c j('szcze mini­
mum 5 .tys. ha terenów koś­
nych. 

Trawa, która rośnie na tych 
ląkach aż sill prosi o kosia­
rzy. Piękna, sięgająca miej­
scall1i dorosłemu m,*cz~'źnie 
wyŻE' j pasa, właśnie teraz 
przy końcu lipca zaczyna 
"wi tnąc). Najwięcej w niej te 

raz ~kładnlków Odżywczych ł 
warto jak najszybciej zabrać 
się do jej zbioru. 

PGR-y we własnym zakre­
sie zbiorą jeszcze siano z po­
nad 2 tysięcy ha. Więcej, z 
braku ludzi i sprzt:tu,nie wy­
koszą. Reszta łąk, tzn. ponad 
2,5 tys. ha pozostaje do dy­
spozycji ohłopów z tych po­
wiatów, które na.jsiIniej od­
czuwają niedObory paszy. \V 
niektórych gromadach tych 
powiatów już w tej chwiH 
chlopi kończą żniwa. Mogą 
więc teraz resztę czasu prze­
znaczyć na sianokosy w pod­
karpackich powiatach. A je­
chać tam warto. 

Zespół PGR Płonne w miej 
~cowościach Zubeńsko, Wola 
Miechowa, Bałnica, Szczcrba 
nówka, Solinka I Łupków od­
daje ekipom kośnym do wy-

(Dokoń.czenie na s(r. 2) 

Tego zdania jest POM w 
Przemyślu i dlatego widocz· 
nie nie prowadzi spisu p05i3' 
danego sprzętu. J dlatego nie 
wie, gdzie - co ma. 

Nasi korespondenci pro-
ponują wprowadzenie nnstę' 
pujących poprawek w spisie 
inwentarza: 
• Ciągnik "Ursus", kióry 

! pr3cowal wiosną w spółdziel· 
ni PI'odukcyjnej w Krasiczy­

.nie nie zginąl, lecz stoi tam 
pod szopą, mając uszkodzone 
oQ"umienie no 1. .. rdzewieje. 

• Drugi ciągnik tej samej 
marki zostal ostatnio odko· 
szony z pokrzyw i zna:duje 
się do odebrania w groma­
d.z'e Brylińce. 

Wojewódzki Zarząd POM 
w Rzeszowie pouczy niewąt-l 
pl iwie podległą sobie płaców. 
kę, jak trzeha d·bać o mienie 
p~ństwo\ve i wypelniać swoje 
obowiązki. 

MNIEJ GADANIA 
WIJ;:CEJ TROSKI 
O CZŁOWIEKA 

Ja staje mówię. tłuma· 
czę, namawiam - a lud lip. 

,nie chcą pracować w PGR 
. Walawa - skargę laką Ltsly. 
szeć można z ust kierownika 
te!:;o gospodarstwa ob. Siecz· 
,ki. 

ChceCie wiedzieć 00 
Sieczko dlaczego uciekah 

. (Ciąg dalszy na str. 2) 
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Witamy premiera Czou En-laia 
\\'iełkiego przyjuciela Polski Ludowej 

Przemówienie premiera Chin Ludo\\lych Czou En-lala 
wygłoszone przed odlotem z Warszawy 

Szanowny I drogi towarzy­
szu BolesławIe Bierut! 

narodu polskIego dla narodu, 
chińskiego wywarła na mnie 
głębokie wrażenie. Zapew­
niam was, że przeil:ażę te u­
czucia przyjaźni narodowi 
chińskiemu. 

PaMi! Roootn!czel I towarzy­
sza Bolesława Bieruta, są go­
dne podziwu.,Chiny także wy 
konują obecnie zadania so~ 
cjalistycznego uprzemysłowia 
nia. Wasze osiągn'ęcia są dla 
nas przykładem. POI'.'inniśmy· 
korzystać z waszych d()śwlad~ 
czeń i jesteśmy na zawsze 
'wdz'ęcznl za waszą pomoc. 

(Ciąg dalszy u .~Ir. l) 
~ zabezricczen:u warunku za­
wieszenia broni, a co za ty~~ 

idzie -trwalego wJkoiu w Wiel 
namie, L~05ic i Kambcdży. 

Polska Ludowa z ochotą pl). 
dejmle &ię tej nowej misji, PC>­
nieważ wsp6łrlziałanic w z~­
bezpieczcniu pol\oju i wspólży 
cia międzynarodowego rI~sz n;1 
ród uZl1aje za j~den ze swych 
najpowa:,-nirjszych obowi,F' 
ków. N asze p~ństwo ludow~ 
!Zczyci się zaufaniem, którym 
ebdarzają je kraje i narody. 
"r~gn~ce pokoju. Wal'ka o po­
kój w Azji jest nieodłączna ar! 

,: 

walki o pokój w całym świecie, 
w której to w a Iee przewod ,i 
wytrwale i jilkżc skutecznie 
w;elki Zwiazek Radziecki. 

\V osobie' drogiego nam go 
ścia witamy dziś jednego z 
wieikich bojowników o pokój i 
za ra zem wielkiego przyj acieł a 
Polski Ludowej. Jego wizyta w 
na5zym kraju jeszcze barrltiej 
~oglębi bra terskie 5tosunki, któ 
re łączą nasze wyzwolone, w,:,l­
ne i budujące nowe żyCie na­
rody. 
Rozwijając twórcz~ pracę 

nad porlżwignięciem dobrobytu 
materialnego I kultury mas pra 

cuJących narody naszych krn· 
jów jeszcze bardziej będą po­
głębiać i rozszerzać swą przy' 
jaźń I współpracę polityczną, 
gospodarczą i kulturalną - ku 
pożytkowi własnemu i w Inte­
resie wolności ludu pracujące­
go w całym świecie. 

W Imieniu Ogólnopol!okiego 
Komitetu Frontu Narodowego 
oraz zebr 'nych tu tak licznie 
przedstawicieli ludu pracują 
cego naszej stolicy, w imieniu 
całego narodu polskiego - wi­
tam gorąco I serdeeznie towa­
rzysza premiera ClOU En-Iaia 
I wszystkich dostojnych goścI. 

Szanowny i drogi towarzy­
nu Aleksandrze ZawadzkI! 

Szanowny I drogi towarzy­
szu Józefie Cyrankiewicz! 

Drodzy towarzysze I przy­
jaciele! 

Zegna.iąc się z wami, pra­
f(nę raz jeszcze przE'.kaz.ać rz, 
dowi i narodowi Polskie 
RzeCzyp05Poli tej Ludowej wy 
razy wdzięczności i pozdro­
"ienia od rządu j narodu 
ChiJlskiej Republiki Ludo­
WP;. 

Wielka manifestacja ludu stolicy 

Podcza s mego obecnego po­
bvtu w Polsce mIałem moż­
ność spotkać się z przedsta­
wiclelami społeczeństwa War 
nawy i ludności Polski i 
przeprowadził.em szczere roz 
mowy ze wspaniałymi przy­
wódcami narodu polskiego. 
Wszystko to dało mi wielkie 
zadowolenie. Gorące przyję­
cie I szczodra gościnność, ja­
ką nam okazałY rząd I naród 
polski oraz wszy,tko to, co 
widziałem I Iłyszałem pod­
CZai mego pobytu, pozostawi 
lo ne. mnie niezapomnIane 
wra:!:enle. Bratnia przyjaźń 

Widz'ałem na wła~ne oczy 
niespotykany entuz.iazm oraz 
ofiarną pracę ludności War­
S7.aWY nad jej odbudową. 
War~zawa kst obecni e pięk­
niejsza niż byla. Szybka odbu 
dowa Warszawy daie obraz 
socjalistycznego budownictwa 
w ea lej Polsce. Na podstawie 
odbudowy Warszawy każdy 
m("lże stwierdzić, że, jeżeli 
ludzie mO!!ą cieszyć się po­
ko:iem j bezpieczeństwem i 
pracować dla ~aspokojenia 
swoich potrzeb, życie może 
być IZcz~liwe. 

Os!ągnleclll narodu polskie 
go. uzyskane pod kierown ic­
twem Polskiei Zjednoczonei 

Zyczę narodowi polskiemu, 
aby osiągnął jeszcze większe 
sukcesy w dziele budowy so­
cjalizmu I zabezpieczenia po­
koju, 

Niech ~le przy.1atfl f wsp61 
praca międ zy Chinami I Pol­
ską! na cześć przyjaźni -z narodem cb.ińskim 

WARSZAWA (PAP) 27 bm. 
w hali ZS Gwardia w Warsza-I 
,,"ie odbyło 5ię z okazji po­
bytu w Polsce premiera Pall· 
.twowej Rady Administracyj­
nej I ministra .5praw zagranic~ 
nych Chińskiej RepubPki Ludu­
wej Czou En-I~ia wip"i'e zgro· 
madzenie ludu stolic"). wrg1 
nizowane przez Ogólnopolsl,i 
Komilel Fronlu Narodowego. 
Zgromadzenie zarnienilo s:ę IV 

potężną rtJiHlifesrację na czesć 
pr~yjaini narodów polskiego i 
chińskiego, na rzecz wielkiej 
,prawy povoju Jednoczącej Ilj­
dy śW;lIta pod przeworlem wici 
kiego Związku Rildzie:kiego_ 

W prezydium zgromadzenl~ 
usiedli: I ~~kretarz KC PZPR, 
przewodniczący OgólnopolskIe­
ro Komitetu Frontu N arodo­
wego Boleslaw Bierut, premier 
P~listwowej R~dy Administra­
cyjnej I minister spraw zagr~­
nicznych Chińskiej Republi~i 
Llld(lw~j Czou En-lai, członel, 
Biura P(>litl'cwego KC PZPR 
przeIVodnicżący I~ady Pańs:w;J 
A!ehsa;ld~r Zawadzki, członpl, 
B:ura P0litl'czneQ"O KC PZPR 
prezes Rad)1 Ministrów Józpf 
C1'rankiewlcz, członek B'ur'l 
PolitycweQ"o KC PZPR, pierw -
!zy za~tfPca rrf'Ze5~ Rady Mi 
nistrów Zenon Nowak, członko­
w:", Biura Politycznego KC 
P/PR, wiceprc7.esi R;Jdy "\ini­
strów: f\'arS1:alek Polski KlJn 
t',I..lntv Rokossowski : .l'lkllh 
Rern;'J n. ~c!m'tuze KC pzp fi 
Edw'lrri Och'lb. Fr~nci5z('k {I\;r 
lur i Wlarlv,ł;Jw [)worakowski, 
cdc\l1kow;c' Siura Politycznf'(10 
KC PZPR' Frilnc',zel, Jóźw'lk 

Stan:s!.Jw R'JdkiewiC7. za 
stf'['CY uło[]I(c1W 8ilHiI Po!'ty 
C7,tI!'.~O KC P7PH Arlam Ra­
packi I Hilarv Ch.okhowsl'i. 
prce\\'orlniczQcy Prezydium CK 
SI1. laslepca IlI"lPworln:p;1ce­
g<l Rarl~' Palis~\n Waclaw Bar 
ci\nwski. \, .. 'ccp,ezc; NKW 
Z~L, za~t~Jl(',1 prz.,worlniua­
ce\;o R1~)' P3lislwa Slcfan 19-
nu. minister spraw zagranirz­
nych St:lJ1isłaIV Skrze~zew.';ld. 
pr7.€w0r1nic7.<)cy Centralnej R~ 
dy Związków Znwodf1lVyC'h. 
uhnek Rady P"ń5tl\'~ Wiktor 
l\ło~iewkz. sckrehrz R~dv Pqń 
stl':a f\\u!~n Ryhicki. r sekre­
tan KW P;:PR Stanislaw Pa­
wiak, przewN1n icz~('y PreZl" 
rl;lIm Rany Naroń"weJ m_ st 
W:1f,zawy Jerzy AI1rpc'\ir, Sf'­

krd?rz iC'lnalilj' KWKZ Jall 
K~rol Wr'lrle. prz~IVndJli(,7.ąca 
7G Lif.!'i I(nb:pt. nłnn~k R~dy 
P;u'lslwa Alicja Musialowa. 6e­
krptarz ZG iwi:)Zku Młnrlzieiy 
Polskil"i T;Hlf'u<7 Wpgner, pos. 
Dorn:nik Horodyński ()rn przo­
dmvnicy pr~cy ze ~tołec7.nych 
hllrlriW i zakłarIów produkcyj­
nych. 

W prezydium zajęli r6w­
nleż m'c.isra: pierwszy Za­
~t~pca m'nis::r;t ~praw za­
granicznych Ch'ńskiej Repu 
hliki Lllrlowc.1 Czan Wen· 
tl~n i ·;1.mh""qoor n<1r17wv­
c:!'p.'ny i pe!nomrlcny Ch:ń­
~\:'ej Rrpubliki Ludowej w 
r'()J<c~ T"~·l.r: YU!1g-chu<1n. 

Na 19"om<Jdzen'e przybyli 
człcnkcwie Rady Pallstwa i 
I Z)c1~I. p:';ec1stawiclcle lI'ł~r17 
nane1 n_~;:h 0r,~(,,1 \za<:j I j)-.')1!1 II 
<,mych I ~pol"'cznych. 

Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michaj­
luw. 

Obecne były przebywają­

ce w Polsce c.hińsk:e delega­
cje: techniczno-naukowa i 
JwltW'alna. 

Wielką halę, udekorowaną 
flagami narodowymi Polski 
i Chin Ludowych, transpa­
rentami głoszącymi przyjaźń 
polsko-chińską, wypełniła 
przeszło 6-tysięczna rzesza 
społecze·ństwa stolicy _ ro­
botnicy, pracownicy umysło 
wi, kobiety i młodzież. 

Orkiestra gra hymny na­
rodOwe Chińskiej Republiki 
Ludowej i Polskiej Rzeczy­
pospolitej LudoweJ_ 
Gorąco witany zagaja zgro 

madzenie I sekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Ogól­
nopolskiego Komitetu Fron 
tu Narodowego, Bolesław 
B'erut. Gdy mówca wita do-
8to:nych gości, słowem jego 
towarzyszą gorące serdecz­
ne owacje. 

Owacje wYbucha.ll\ z no­
wą ~iłą, gdy zabiera gło~ 
prEmier Paóstwowej Rady 
Ad:n'nistrar.yjnej i mln;sler 
spraw zagranicznych Chi6-
skiej Republiki Ludowej -
Czou En-lai. 

PrZ<'mówienie premiera 
Cwll En-liII"! przy".lmuJa. zf:'ro­
l11adzel1i długotrwałą mani~ 
festacją nól cześć Chil'lskie,; 
R~publjki Ludo'ycj, na cześć 
Komunistycznej Partii Ch!n 
i jej pr zywóc1cy Mao Tse­
tunp.a, na czc~ć przyjażni na 
redów chińskiego ! p("llskfe­
go, sprawy poko.'u i brater 
stW!! ludów, na cześć Zw!ąz 
ku Rild7,'eckle;::o - ("lredOw~ 
n'l,a i o~toi tej wielkiej :del, 
jednoczącej n2rcdy świata. 

N8~~e-"Jnj0 pnern'lwia·pre-
7-rs F~d'y M'n:strów ,Józef 
Cy;·ankiewicz. 

. Wznirs;one przez mówc~ \ o-
krzyk i na cr.cść na,rodu ch lń­
sklcgo n;l cześć przYJa:i.nl pol 
,ko - cl1;)lsklel z entuzjazmem 
I moC'! podcllwylu.lą wszysc~' 
z.[!rcl1lecdzenl. Długo t.I'wa m" 
l~ir"-'sti)(.Ia ucz uć br;j·terst·,V<'lJ I 
mil ości do wl~lklcgo narodu 
cl1ióskl~go. k(ór~go 7.wyclę­
>'twa wyznacza.lą ludom AzJI 
r1rogę do le pszej, piękniejszej 
~rzys7.łOŚcl. 

Podchodzi do mównicy prze 
~\"Odnlc7.~cy Rady Pańl'twa 
Aleksander Zawadzki, który 
mów!: 

"PamięĆ o go1ctnle tOW8t­
rzys7<l ClOU En-lala w naszej 
ojczyźnie pozostanie głęboko 
\\ sercach narodu polskiego. 
.jesteśmy przekona,nl, It. (owa 
rzysz Czou En-lal wywiezie z 
naszego kraJU serdeczne wspo 
Dln i€n 1 a o polskIch sercach. 
które bl.lą gorącym rytmem 
sl'mp,1~il I przyjaźni dla wiel­
kiego narodu chtńsklego. 

W przekonaniu, li: będzie 
to wypelnfenlem tyczeń I wo 
1\ całego narodu pol5klego-­
·Rada P8tństwa PRL na wnlo­
i>ek KC PZPR I rządu PHL 
powzięła na.stępującą uchwa­
lę: 

"DaJąc wy1Wl brater6twu 
IV stosunkad między Polską 
Rz:ecząpospolltą Ludową i 
Chińską Republika Ludową, 
\\' umanlu zasług polor"onych 
IV dZiele utrwalani~ pokoju 
'wiillto",cgo, za zasługi w po­
t;łębicnlu wszechstronnej 
wspótpracy t serdecznej przy 
I;]·inl między narodami pol­
'klm I chińskim, Re,da Pań­
'twa Polskj~j RzeczypospolI­
t€j Ludowej nadaJe wybitne 
mu synowi narodu c-hlliskle­
.l;O, premIerowi PaństwoweJ 
r{acly Aclminl&tra.cyjnej i mini 
strowl spraw zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludow€J 
Czou En-lClllowl Order Odro­
(Izenia Polski I klasy", 

Wybu<:he, powtórna Cala en 
tuzjazmu. Następuje uroczy­
et y moment dekorlllcJI. Prze­
wodniczący Rady Państwa A­
leksander Za.wadzki dekoruje 
premiera Czou En-lala wielką 
wstęga I gwta7.-da Orderu 0-
c!roozenle. PolskI. 

Przemówienie prezesa Rady Mil1isfró", J. Cyrankiewicza 
wygłoszone przed odlotem premiera Czou En-Iaia 

Wśród gorącego entuzJaz­
mu zgromadzonych premier 
CZOII En-la,1 wyraża· podzięko 
wanle za otrz)"mane odznocze 
nle_ 

Znowu wybuchaJą owacje 
na cześć Chin Ludowych. 

I sekretaJrz KC PZPR, prze 
wodnlczący Ogólnopolskie­
go Komitetu Fron,tu Narodo­
wego Bolesl6Jw Bierut zamy­
ka zgromadzenie. 

"Zamyka.jąc dzisiejsze na.­
!7.e spotkanie z okazji wlzyty 
w Polsce premiera Czou En­
laia -- mówi Bolesław Bierut 
- pl'a,gnę jeszcze raz prosić 
go o przekazall11e gorąoogo po 
zdro"NJ~n la I na,ll':erdeczn leJ­
szych brater~kich llC7.UĆ na~zp­
go- narodu dla wielkiego, 600· 
milionowego narodu Chin, dl:) 
rządu ludowe<;fo i dla bralniej 
CIliliskiej Partii Komunistycz­
nej oraz jej wielkiego przywód­
cy - towar'7.ySla Mao Tse­
f ungl!o. Natrtl('\ polskI gorąco 
tyczy M;]'ooowl chIńskiemu 
dalszych sukcesów w hudow:=! 
niu nowego ustro.lu spoJeczne 
go. w rozbudowie sweJ gos.po 
darkI. w llmllcnlanlu swego 
wl~lkiego państwa" którelest 
jedm'rn z najf1otó 1liej5zyc!1 
crynników pokoju w Azji I je­
r1ną 7, wielkich I nif'IX,kona­
Pilch lwlel'dz całego światowe go obo7.U pokoju, któremu 
pl'zewoclzl n'1,~z wl;pólny przy­
J1cle\ - wioPlkl l' nle7\vyclężo 
ny 7.wlazek RadzieckI. 

Niech żyJe I rozkwita wza I 
.I-omna wspńlpractCJ, mlędzv 
wsz~;stklml s\lamt broniącym! 
poko,lu w świecie I stoJącymi 
n;; stra·ży ogólnoludzkiego po 
stępul 

Niech t.yJe i umacnJa sIę 
przyJatń I bra,terstwo między 
narodami Polskt I Chi'n Ludo 
wychl 

Długo trwała m~I>T,lfe~tacjfł 
nIl cze~ br;łJt,"·rstwa i przvlllfl 
ni narodu polskiel;o z naro-
ci~m wlelkl~h ChIn na 
czdć 81.ł pokoju I )XBtępU. 

Następnie odbył się ,uro­
rzysty koncert. 

NiezapomnIane pozostaną 
dla nas, dla narodu polskie­
go piękne dni pobytu \V Pol­
sce premiera Chińskiej Re" 
publiki Ludowej, towarzy­
sza Czou En-Iaia. 

Wizyta ta. pozostanie w 
sercach narodu polskiego, 
jako trwałe wspomnienie i 
mocne podkreślenie serdecz­
nej przyjaźni, łączącej nasze 
narody, twórczej przyjaźni, 
kt6ra przerzuca mosty nad 
tysiącami dzielących nas ki­
lometrów, która łączy nasze 
kraje, w dążeniu do rozwi­
nięcia stosunków wzajem­
nych w dziedzinie politycz­
nej, gospodarczej i kultural­
nE'.j, która łączy n3sze kraie 
we wspólnym dążC'niu do bu­
do\\"y szczęśliwej przyszło­
ści dla naszych n:łl'o<lńw, 
która lączy nas coraz moc­
niej we wspókej walce o 
pokój, toczonej pod PI zewo-

" List otmartl/ 

do zalóp, POM-óm 

dem ostoi obozu pokoju -
Związku Radzieckiego. 
Dumą i radości ą napa wfają 

nas sukcesy, osiągane przez 
Ch;ny Ludowe, a tym sa­
mym przez cały obóz poko­
ju. 
Radością napa wają nas ser 

deczne słowa towarzysza 
premiera Czou En-Iaia o po­
kojowej pracy narodu pol­
skiego. 
Mało kto tak jak naród 

polski odczuwa smak poko­
ju - możność spokojnego bu­
dowania swoje.1 v.-łasnej po­
kojowej przyszłości, 

Wiemy, że. smak p~koju 
jest wspaniały, ale wIemy 
ró',;nież, że pokój os:ągnąć 
i zabezpieczyć można-- tylko 
wtedy, gdy na straży jl'!go 
stoją potęi.ne sily wyzwolo­
nych narodów, 
Słowa wasze, drogi pre­

mierze Czou En-lai, skiero-

rooi, rzesznroskie ~o 

l'rzyspieszcie prace żniwne 
\V sp61dzielniach 

(Dokolieunie ze str. I) 

pu nasz traktorzysh Szp~k. 
Za parę dni z mąki z tego­
rocznego zboża będą już mo­
gil' wypiekać chleb dia ludzi 
pracy piekarnie w micście. 

• 

Będziemy się, staraĆ', hy nie 
Za\l~eŚĆ IV dills!\ch praca ch . 
Nasza praca przeciez. to po­
ważny wkład w rozkwit go­
spodarslw zespołowych na 
wsi. 

Załoga POM Dynów 

Od redakcjI: Piękny przykbd dala za'łoga POM VI Dy­
nowle. N-Ie wniedhala widać przvgotowań do akcji żniw­
nej I teraz Ich maszyny zdają wspanla,le egzamin w pra­
Cy na, polu. Myślimy, że Inne za,łogl POI\'I-ów IV nasn"m 
woJewódz1wle nie poskąpią wysiłków, by w terminIe zar 
kończyć tegorocz,ne prace żn'iwne I nie dopu<szczą, by na 
polu zmEllrnował się choćby Jeden kłos. Mamy już melrlu­
nek, te zbtór Żyta w 14 sp6łdz\elnloch zakończył także 
POM w Radym.nle. Spńłdzlełnla w SkołoozO'Nle, którE:'-j 
ten POM ulaltwll wykonanie prac hllwnych (et Jut dost8-
wiła do punktu skupu 17 q tyt<ł. Cieszymy sIę z tego i 
;zwracamy sie do w'-zyc.tklch z<łłóg POM, by za przykła­
dem tych POM-ów przyspieszyły prace tniwne w spół­
dzielnioch produkcyjnych. 

Redakcja 
"Nowin Rzeszowskich" 

W pełni Wllko~~ić łąki 
------------------------------(Dokotłcrellle Z8 rtT l) 

koszenia pOnad 400 ha łąk. 
EkIpy kośne oddajlł PGR-om 
tylko jedną piątą wykoszone­
go siana. 
Zespół PGR Wisłok Wielki 

Oddaje do dyspozycji ekipom 
kośnym ponad 300 ha łąk mię 
dzy Innymi w rromadzie Ja­
wornik. Te łąki w Jaworniku 
zna już wielu chłOpów nasze­
go WOjewództwa, którzy byli 
tam na wyk osach. W tym ro­
ku 10 ekip kośnych z pow. 
tarnobrzeSkiego I ni~klr.!to 
wywiozło stamtąd ponad 2:)0 

ton ~iana I sprzedało na miej­
SOIl ponad 100 ton. 

1.093 ha mogą wykosić eki­
py w gromadach Luch, Zawój 
i Jaworze na terenach podl~­
głych Zespołowi PGR Oł~:ta­
nica. Ekipy za wykoszenie 1 
ha łąki dła siebie płacą tylko 
10 zł. albo Oddają zespołowi 
jedną piątą wykoszonego .la­
na. 

200 ludzi potrzeba przyn~J-

mniej do wykoszenta 800 ha 
łąk w Zespole PGR Czarna. 
I td mogą oni zabrać wyko­
szone siano, pozostawiając 
zespołowi jedną piątą zbioru. 
Zwlekać nie ma czego. 

Każdy dzień opóźnicnla to 
zmarnowanie setek ton cCQ.­
nej paszy jaką jest siano. A 
bogactwa podkarpacklcj zle~ 
mi trzeba wykorzys lać w ca­
I\'j pełni, Organizowaniu I wy 
syła.niu ekip na sianokOSy po 
'v'latowe zarządy rolnictwa w 
północnych po\\,-Iatach nasze­
go WOjewództwa winny po­
świ-:cić w\(;ccj uwagi. Trzeba 
nie tylkO zapoznać chłopów z 
warunkami wyko sów, nie tyl 
ko wysyłM ekipy do powia­
tów Lesko, Ustrzyki I Sanok, 
łecz także dbać o to, by ja­
dąc tam, zabierały one wła­
sny spnężaj, o Ile to możli­
we, ko~iarki I sprzęt potrze­
bny d~ zbioru i suszenia sll\­
na. 

Od WZG8-u nal.eb oczekl"!. 

WM, że zapewni ekipom lep­
sze niż dotąd zaopatrzenie ~ 
!ywność. WZGS winien więc 
lepiej zorganizować handel 
Obwoźny, zaopatrujący ekipy 
w konieczne artykuły. 

Transport siana z obsza:­
rów odległych od linii kole­
jowej sprawia niektórym eki­
pom slabo zaopatrzonym w 
środki transportowe duże tru 
,mości; Troską POM-ów wIn­
no być, by te ekipy dowiozły 
wszystko siano do stacji kole 
jowych. Wojewódzki Zarząf1 
POiH musi dopilnować., by 
POM-y Sanok., Olszanica i U-
5trz~-ki dysponowały odpowie 
dn!;\ Ilością przyczep il'akfo­
rowych koniecznych do trans­
portu_ 
PamiętaJmy - sianokosy 

Iiozą się na dni. n:ażdy 7mar­
nOwany dzień oznacza, że 
zmarnowano spore ilości cen­
nej paszy. A więc nie zapo­
minajmy o wyj~ach na te-
ren)' kośnA. lS) 

wane podczas pobytu wasz. 
go do narodu polskiego 
s\liiadczą o poparc;u i przy­
jaźni wielkiE.go narodu clwń­
skiego, jaką dziś cieszy s,El 

/ naród polsk:_ 
Proszę was serdecznie, 

drogi gościu, to-,varzyszu 
premierze ClOU En-lai, za­
wieźć do swojej ojczyzny 
zapewnienie z nasze; stro­
ny, że rząd i na ród polski 
uczyn;ą wszystko, aby krze~ 
pła i rozwijała się przyjażń 
między narodami polskim i 
chińskim, aby wnieść sw6j 
twórczy wklad w siłę i 
zwartość obozu pokoju. 

tv imieniu rządu polskiej 
Rzeczypospulltej Ludowej i 
narodu polskiego pr0szę 
przyjąć serd:.czne podz;ęko­
wan:e za waszą wizytę, to­
warzYszu premierze. 
PrOSIę przyjąć sprdeczne 

podzięko\vania i nailepsze 
iyczenia dla wielkiego, bu­
d\ljącego dziś swą wspania­
łą przyszłość narodu chiJi~ 
skiego, dla rządu Chińskiej 
Republiki -Ludowej i dla 
wielkiego przywódcy naro~ 
du chit'lskiego, towarzysza 
Mao Tse-tunga! 

Niech żyje przyj~źń naro­
dów chińslticgo i polskiego! 

Niech żyje światowy obóz 
pOlwju pod przewodem Zwią 
zku R~.dziec!-d('go! 

Niech Z\-,le i rozkwita 
Cbiilska Repubn.;a Ludowa! 

Ani jeden kłos 
nie może się 
zmarnować 

. (Ci.ąg dalszy ze slr_ l) 
Wam ludzie od żnIW? 
, Zajrzyjcie do stołówki! -
Kasza, kluski, groch choć na, 
leżą do jarskich poll aw -
mogą 6ię znudzić, tym bar­
dZIej, jeżeli od 6 tygodni W 
tej stolówce nie ma w spoży­
ciu ziemni'aków. 

Czyli mniej gad8 nla, II 
więcej troski o człowiekal 

Tadeusz Ktuz 
I<oresp. . . . 

ZBOŻE MOŻNA IWSrC -
ZWYCZAJNĄ EU~IAR(iĄ 
Spółdzielnia produkcyjna 

w Krównikach I·wóczy w 
ChWlli obecnej zbiory zboża. 
W pracy swej spÓłdzielcy na­
potykali na poważne trudno­
ści, gdyż żyto było powalone, 
źle było kosić maszynami -
np. snopowlązatkami. 

Z pomocą spółdzJelcom 
przyszec1ł indywidualny chłop 
ob. Szkółka, który wpadł na 
pomysł. aby do koszenia po­
walonego żyta użyć kosiarki, 
służącej do trawy. 
Pomysł ten zos tał zilstoso­

\\'any przy podniesi e n iu noży 
kosiarki 00 góry (pod liesiono 
do 5 cm), zdję',o równ ; eż bo~ 
cmą deskę i rozp o c z ę t o I<:o~ić 
w jednym k:eru nk u pod p'-Jwa 
lone 7boże. Wyn'ki b:dy do­
~konale, a w pl' zec'ągu 7 go­
dzin wykoszono starannie 
dwa hektary żyta ~ 

Hacjonalizac.ia ta, która da­
ie wspan i81" rezu:ta ty w ko­
s<.eniu povćal0.nego zbo~a po­
winna być zastosowana wszę 
dzie, a obywa~eJski stosunek 
ob. Szkółki zasługuje na pod~ 
kreślenie. 
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wioska, polożona wśród łagod· 
nych wzgórz. Zieleń lasu i l<jk 
wyrażnie odbija fiię od białyc~ 

łanów żyta I zlocących się 

Za~onów ps~enicy. W powia· 
łach: rzeszowskim, dębickim, 

mieleckim żniwa trw~lą Już 

w pełni tu zaczną filę zn:łCz, 

nie późni ej. Dom CirOfl, ali jest 
widoczny z daleka jego t>i~le 

ściany przyliągają wzrok pl7.E. 

chodnla. 

Francis7.ek Gromal<t jest nie­
zwykle rozmowny. Opow' ada 
swoje przeżycia w sp;lsób ży­

wy i Intpresllj~cy. - "By/pm 
malym chł o pceRl I dzi~dk~ swo 
Jego malo pamięta_m. zn am tyt · 
ko jego hi&torlę ~ opowiada'; 
mojego ojca, Dziadek był go· 
Ipodarzem znanym w Masźko· 
wicach, na Podhalu, gdzie miał 
'PO(!..i.. gospodarstwo. Sam nie· 
wie~raco\Val, miał parobków. 
Pierwsza żona umarła, kiedy 
dziadek czuł się jeszc7e czer· 
~two. Wziąl sobie drugą - mło 

darsiwo. D~iecieJm dostało się 

zaledwie po kawałku ziemI. JlI 
od swojego ojca nic już nie rio 
stałem . 

Miałem zdrowie nie nalgor 
sze - zarabia lem. Ale jaktż lo 
byl zarobek. za grosze mus la · 
lem być rlis ~kiem . Niej~den rQZ 

przejechillem na tratw~ch c~ły 

Dun~j~c, nieraz bylem na Wi­
~Ie . Fli,ak owalem pfZf.Z ładne 
I'ar~ la t. 

Za za I'obione pi en ią (!7.e ~ i­
kup i łem morgę ziemi~ Cię~kle 

były czasy. zwlaszcza kiedy ro­

dzina się POWlęk~7yla I IV ch!!­

cie staw~ło s i ę coraz ciaśniej. 

Nieł;,t1wo było przeżyć lala sa­

nacyjnego ucisku I nędzy, póź' 
niej okupację hit!erow~ką. Do, 

piero po wyzwoleniu człowiek 

zaczął powoI! odżywać. Łatwiej 

było o zarobek, więcej też mo­
żna było zarobić. 

Byłem raz wiosną 1948 r. 
w Nowym Sączu. Tam dowie· 

!rODZINA FRANCISZKA GROM ALI PRZED WLASNYM DOMEM 

d,. Parobek te! był młody 

tona dziadka więcej za n i'l1 
się oglądała - byw~lo tak czę' 
sto ... Dz iadek ze zgryzoty Zil' 

cząl z agląda ć do klełiszkd. 

I Sprzedawa ł mórg po mcrgu. 00 

prowadzil do ruin y cale gos po· 

działem się . że moina otny· 
mać gosporJarstwo w powieCie 
gOrli cki m. ~1ni_e zawsze gOSpJ' 
d;]rk~ poc iąga ta. Namówiłe:n 

są siada I razem wybral i śmy Się 

je obejrz~ć. Wlaśriie to g()SrO­
darst wo bardzo mi się 5p0rlU' 

BIERZCIE SIĘ DO GR0111ADY 6MREKOWIEC - PORAD;lOSO 1\11 W PREZYDUM GRN W GLA­
Dł:SZOWIE, GDY WYJAWIŁEM CEL SWOJEJ PODROZY. SKORZYSTALEM Z R/\DY. MIMO DU· 
ZYCH OPADOW, JAIUE BYLY TU W OSTATNICH DNIACH, DROGA BYLA DOBIIA. BEZ TRU· 
DU PRZYBYLEM DO SMREKOWCA. KROTKA ROZ1\IOWA Z 80LTYflEM LUDWIKIEM BUR· 
MĄ, A POTEM DO OSADNIKA - FRANCISZKA GROMALJ - JEDNEGO Z WIELU PRZYBY· 
ŁYCH DO POWIATU GORLICKIEGO. 

bata. I tak trafiłem tutaj do 

Smrekowca . Przybyłem hl wraz 

z rodziną IV 1948 r .... 

rzenla dzięki władzy lutl:Jwej 
spełniły się . l nic dllwnt:~o, 
że z r" I' "lem ~~brał S '~ do ~r~· 
cy na s\\'0im nu\~ y 111, 7,5 hek· 

OBOK DOMU NA ł,ĄCE PASIE SJ~ ł KROW. KILKA CIEI,A,T, 
-10 OWIEC 

Gromala w dalszym ciJjgu 
opowi8da o tym, jak to było 
E przeprowadzką. Niem'łlo 

miał klopotu, -.' wreszcie rozpo­

czął życ'e na' nowym. Kiedy mo 
wi o tym nowym życiu, o gosp<, 
darce, twarz jego rozjaśnia się. 
Już szósty rok dobiega, kiedy 
do gromady SmrekowlE'C przy" 
Jechała rodzina G.omali. Od 
p'erwszej chwili państwo przy· 
IIzło mu z 'ł'ydatną pomocą . O­
trzymał pożyczkę na vIgOS[1C'­
('arowA.nie się, zooże na za-

. s ;ew, nawozy sztuczne. Zago' 
spodarować się nie było tak ta­
two, nie mial konia, narzędzi 

rol!1iczych. Niew iele dohvtku 
przywiózl z Maszkowic. Zale· 
dwie krowę. p~rę świnek. Ale 
przywiózl ze sobą Z~ pól de 
priłcy. 

Tak, Gromala byl bierJny:n 
chl0rem w po \V i ~cie nOW')"<j 
deckim. Mu l yl o ziemi. ż~by 
móc na niej pra,uwać . Jego Ola 

tarowym go!>podar·stwte. NIe 
sam zresztą, ale l calą liczną 
rodziną. Owoce tej pracy or az 
r"moc pa ńdwa widać w każ· 
~ym Z1kątlm Gromalowego go 

~ONA GROM,\f.I Z nU .\l i' 1'0 

KAZUJE MACIORĘ Z 9·CJOMA 

PIĘKNYMI ' WARCHLAKAr.lI 

5pod<Hslw~ . W stajni sloi para 
pięknych koni. Obok domu na 
łące p~sie Się G krów. kill<a C;tl 

l ą t i 10 owiec . W chle,vni (/1'1) . 

malowil z durn i! pokazuje ~wie 
rn~ciory - jed ną z 9 m~' mlo· 
r:'rn'. O!<lJlo :;'0 kur i k'IIT'ijt. 
20 b n ek chotl zi s.)bip po p'" 
dwórzu. S1.Opa pełna n a nęr1zi 
rolniczych - jest b'r~t, s;eu­
karnia kieralaw a, młyn. 

Dostalek widZI 6ię równipż 
w domu. wszyscy Są dobrze u· 
IH 3ni i dobrze odiywil'ni. Smle 
kowiec. to nieduia wioska. ~I~ 
jest s7.ko ła si~dmiokl~sowa. 
jest przedszkole, gdzie UClęS~' 
claią też mlodsze dzieci Gro­
mali. 

I 
Z ciekawością ~łucha !Się opo-

wiadil li Groma II. N ajc :ekawslI 
I zarazem najradośniejsz~ dta 
niego I jeRo rodziny jest hish)· 
ria ostatniego IO ·lecia IV Pol­
sce Ludowej . W tym dzieslę· 
cioleciu spełniło się to, o czym 
milrzył przez kilkanaście I~t. 
Gromala wdzięczn y jest wła· 
dz)' ludowej VI swoje 6pelr'Jio­
ne marzeni~ . Za to. ie on, H~ 

Po sąsiedzku 

Na wszystko 

O d rana była pogoda Istoń· 
ce nlezl e przyg zewqlo. 

Pl'len jJoludniem Ostrożny, kt6 
ry kilka godz in przeslawl ai 

l" i\'g i trll ;'h~ prZClThKZonego 
żyta - prz ybiegi z p"w T<)t em 
do JOfllll wolaj'!c n:.l c~i y \:10> 

- Chod żcie, S)lUpy ;.u<_:hut p.,~ 

ki e, b~Jlierny zwozić 7.y\o 
- A nh'ad? - spytdla Ż,)II Ó 

przez okno. 
- Tern ważne je!'t ż yl0 

Tr 7.e b:.l t a pać kaidą spos"bną 
chwill\ę· 

P~nl ()str0 7_ n~ pol<ręciła ~ło · 
\\' ;,1 ze zdllll1i~niem . [)nlychl'~ ~s 
()b: ~d był LI l11 ~ż a zawsze n~j· 
\\'~~I1;e.'szy. 

\V Idlk ;J m:IIIJt priźni~j gnia 
<iv kc illl klll sl'l11 wi'1zl c~t ą 
rodz illę Ostroi:nych n~ pole. 

W tym samym dniu kie­
dy opublikowana zo­

Itala uchwala II Plenum, 
IIpotk&lem lIię z mDim sta­
rym przyjacielem. "No -
powledzi&ł w trakcie roz­
mowy - chłopi będą mu­
sieli zakasać rękawy". "A 
my?" - zapytalem. "Jak­
to my? A cóż my tam ma­
my do robol y przy łąkach 
luh odłogach?" 

Obowiqzek każdego :z nas 
sób coraz szerste stosowanie 
nqwoczesnej t~chnikl w rol­
nictwie, a tym samym pod­
nIesienie jego wydajności I 
towarowoścI. 

Taki mniej więcej są.d 
słyszymy jeszcze dość czę­
sto, gdy mowa o sprawach 
wsi. Niewiele musiałem 
sobie zadać trudu, aby u· 
dowodnić moJemu przyja­
cielowi .jak błędny i wręcz 
slkodłiwy jest ta.ki pogląd 
na. zadania rolnictwa. Jak 
dalece rozwój produkr,il 
rolnej o b c h o d z i k a. ż­
d e II' o z n a s. jak de­
cydującv wywiera wplyw 
na warunki nauel'o bytu, 
na rozwój całej naszej go­
spOdarki narOdowej, na 
przy szłość narodu. 

No, bo rZec7.V" iśc ' e, k'ói 
oprócz samych ctt1o;>ów 
,jest bard7.iej niż robotnik 
i pracownik umy~lowy za­
interesowallv w dźwignię­
ciu rolnidwa. w · wydohy­
ciu wszy~tklch jego re­
zerw i motliwości produk­
cyjnych? 

iPn:crl/'7, od z~osPQdllro 
w~nla rd1ngów, łąk i pa!!­
twl.k. od \vzrosfu a.realu 
zi"mi ornl'j. jej wydalno­
ści zale7,v ile chleba. m'ę-

. sa, ma.sła znaji1;o:je ' słę na 
n~slym slołe. Zależy ro' 
-i!lIn na~zego dobrobytu. 
Prze· ~;I'7. rcałizac.la uchw!l,­
ły II Plenum pr7.yntesle 
nam nie bde jaką ,.llre­
mię" w WYSOkości pół m!­
Ilona ton zboża. A Ile ton 
dodatkowej cennej I'aszy 

.:10" nam dostarczyć łąki 
p,elęgńowane zgodnie z wy 
mOl'aml nowoczesnej nau­
ki, zgodnie z możliwościa­
mi techniki melloraeyjnej? 

.. zakasać rękawy" aby 
uchwały II Plenum wcielić 
W CZYli jest więc obowiąz­
kiem nie tylko chłopów in­
dywidualnie gospodarują­

cych i spółdzielców. nie 
tylko pracown'ków PGR I 
POM, ale każdego człowie­
ka pracy w mieście. Jest 
to bowiem nie tylkO obo­
wiązek wynikający z soju­
S.zu robotniczo - chłopskie 
go, lecz równie:!: bezpośred 
ni z potrzeb I interesów 
wS7.ystkich ludzi pracy. 

Robotnik musi zrozn-
ml~, ie pomagająe wll w 
podnieslentu rolnictwa po­
mlłga lobIe I swej rodzI­
nie. :te pomoc ta jest jed­
nocr,cśnle prmocp' w da·l­
S7.ym r07.wl,janiu przemy­
sIu. Idól'emu rolnictwo do­
stiHcza surowców. 

CM oznacza w codzhm­
np-j prakłyre ta odpowle­
d7.ialność? W czym się wy­
raża? 

Przede wl!ZyslkJm w spo 
łt:gowanln siły Ideowo-po­
litye7.nego oddzlalywanla 
klasy roblltnlczej na masy 
chło!'l$kle, mobilizowania 
całej pracuJąeej wsi - nie 
w sporadycznych. doraź-

. in'ch akcJach I .ledriorazo­
wych kampaniach, lecz sta 
le I !'lyst emat;veznle do wał 
ki o bogate plony Iro7.wój 
hodowli. o wykorz:vstanle 
każd~~o ara zIemI orne,l I 
wydobvcfe I kaM ego 
skrawka ziemI (lalej jego 
zdolnoścI p roqnkc y,in ej. 

Jakp, drogP, moiemy spo­
tęgować wplyw poJl-

tyczny klasy robomiczeJ 
na pracujlłCl\ wieś? 
Tę drofę wskazuje nam 

udział setek tysięcy robot­
ników I aktywistów z na­
szych zakładów pracy w 
akcji żnh"neJ, Okazując or­
gan ;zacjom partyjnym i spo 
łecznym ~a wsi poważną 
pomoc w pogłębianiu świa­
domości I aktywności mas 
chłopskich. Fllrm.. pomocy 
aktywu robotniczego diS 
wsi jest wspóludzlał w 
sporządzaniu ew'dencjl k:\ż 
dego skrawka nlewykorzy 
stanej ziemi. 

Wiemy II: doświadczenia, 
jak wlelkp, rolę odrrywaJ" 
Już w umocnieniu wlęli 
mla.ta ze wslp' ekIpy ł~'I­
liDki. Ale ",Iemy teł jak 
wł elkle liP, nledoclUJtlęcla 
I braki w ich pracy-

W nlejedne,f Jeszeze fa­
bryce tra1łtuJe się ekipy, 
jakI) !/praWę . mar ginu owp" 
nie dobiera się wnikliwie 
ludzI do tyeh ekIp, nie ana 
IhmJe .Ię rzetelnie Ich 
kwalifikacji poIltycEn:veh I 
moraln:veh, leh pnydałne­
kl. jako 'rltater6w I uer 
mierzy sejuszu robotnlczo­
chłoplklell'o, nie jrenczy 
słę o stabllbae.1ę ekip, (I 

Ich przeszkolenie ltd. 

Jasne jest, te taki I!Ito~u 
nek do f'klp jest szezeg61-
nIe szkodliwy obecnie, gdy 
pDdj~lUmy wieIlIp' bitwę I 
zacofaniem rolnictwa, gdy 
w7.mogll~my nasz, walkę 
I wYlysklem knłaaklm. I 
próbll.Iftl kułackiej spekula­
cJI artykułamI rolnym! ł u-

JllIlcnlanla kułaka na pory­
cJI wyzyskiwacza biedoty I 
średniorolnego chłopa. 

W tej bit wie o zagospo­
dar(lwanle odłogów, łąk 
I pa.stwisk ekipy łączności 
maj, do odegrania nader 
Istotn" I wa:iną rolę. Ale 
wlaśnie dlatego ekipy mu­
szą być pl'a\\ dziwymi (mi­
sariuszami sojuszu robot­
niczo-chlopskirgo, oka:r.y­
wać konkretną pomoc w 
rozbudzen u Plllityc7.nc.I 
świadomości I aktywności 
chłopa. 

Milszą I'rzekonywać go I 
zachęcać do slosowanla I u­
powszechniania nowoczesnej 
agrotechniki, wyjaśniać na 
konkretnych, . przekonywaJą­
cych przykładach, te realiza­
cja uchwał II Zjazdu I II Ple­
num, to jedyna dro,a d(') 
wzrostu dobrobytu zarówno 
miasta, Jak ł wśl. 

Pomoc klasy robotnłczej w 
Wilce c~łopa połskl.Clro II wy­
sokIe Ilrodz:aJe I rozwój .hooo. 
w,!ł nie wycrerpuJ. się, rr.eCl 
prosta, w pracy ekip. Rozwl­
n.f IlIcJ.Ilstyczne współza­
wodnictwo (I terml!1owe wy· 
konywanle płanów produkcji 
muryn rolniczych I me!łora· 
cyJnych, (I !ch j.kośt · I nor- ' 
tyment - oto bojowe zada­
nia zAlóg robotniczych I każ­
dfrn ~obotnlkll fabrykI JlfIlCU­

jilcej na potrzeby rołnictwa. 

Powinno byt! spraw!! hono­
ru kddeJ ulogl robotnl­

Cł:eJ produkuj!!etj mauyny 
,..,1"leze, aby kenty wlllsne 
Jeh JlrodukeJł ltałe 51, obnl· 
hry, umotłiwłaJ'lc '" te" IPO-

Ale \vysiłek ten. który win­
ni pocIJąć przede wszystkim 
robotnicy zakładów przemy­
słowych, pracując)'ch na po­
trzeby rolnictwa, nie może się 
ograniczyć tylko do nich. W 
tej wielkiej \)itwle odobrony! 
naszego narodu nie rnoże za­
braknąć również wlokniarzy. 
którzy dostarczają wsi materia 
ły tekstylne. nie może zabra· 
knąć załóg fabryk za.o­
patrujących wid w obuwie, 
nie może zabraknąć robolni· 
ków całego przemysłu lekkie­
go. który pracuje nie tyłko na 
potrzeby miasta. ale i wsi. 

Walczyć o coraz racJonal­
nłejsz!! I oszcr.ędnleJszą pro­
dukcJę, / o nIeustanny wzrost 
Jej 1łośCt I poprawy Jakości, o 
urozmaicenie I wzbOl!'lIc~nl~ 
asortymentu. sprawić, aby 
coraz wifkuy był połt,k lo· 
warów , przemysłowyrh nil 
wieś - 010 obowląuk k~id~· 
go rnbolnikll. któremu' Idy na 
sercu dobrobyt swoJ~J rodzi­
ny I calego narodu. 

NtemnleJ ważną ł Ist0tn~ 
sprawą w w81c~ o reaflZ/l\:ię 
uchwał II Płenurn Jesl Wlrn0-
fenie pracy politycznej wśród 
rohotnlków dojddiających 7e 
wsl _ Otoczyć !ch szczególną 
t(oską, wyjaśniać clerp1iwl~ I 
IHltkonywlIll!co kh wątpliwo 
§cf. zaszo:epłć lm poczucie 
odpowledzl<llnoścl za to. f o 
się dzieje w Ich gromAdzIe, a 
w 8lczególnośr! za spnl\"v 
produkcJł rolnej, zaktywI7t;· 
wal Ich w walc~ o Wlro~t 
~władomokł eh/opów pracu-

(DoJuJlłc:unl, Ma o!lr. 4) 

ny chlop z powiału nowosądec· 
kiego. Jako osadnik otrzymał 
od flaństw~ w -powiecie gorlIC­
kim 7,5h('kl "rowe g0spodar­
~l\\·o. pomoc finansową d,z!ę-

BLISKO DOMU JEST 
ROWNIE2 DUZY OGROD , 

WARZYWNY 

ki której mógl 81~ tal 
dobrze zagospodilrować. I I' 
to, że ma spokojne 5tar~ze lata; 
a dzieci r a d osn ą przyszloo~ 
przed sobą. 

są .sposoby 
W niecałą godzinę ogromn. 

fura żyta zes ta la wyt;;dowaM 
w &touole i Ostrożny znowu za 
wrócił na po le. Ale ledwo wy­
jech ali z podwórza, tunął 
deszcz. O zwuzce n;? mogło 
być m" wy _ 

- D~J no ju7. ten obiad -
rzekI OS;To;i.ny do żony. - Po 
obecl7.ie będz iemy mlóclć. 

I po obiecIzie gniady ze smut 
ną mi:l,! drepl<3ł wok"ło ma­
neżu . a nowa mas zyn a warcza­
la na calą \\' !eś. 

Sporo zboża się z tej Jednej 
fUI'y n;Jmlóci lo - rzeki do żo· 
ny ucieszony Ostro7.ny - na· 
wet nie rn v ś blern, że t ak be' 
(hie svpać . - Ale .iilk my tę resz· 
t ę z\\':ezi<>my rr zy tyc h desz 
ClilCil, lo ju ż 5,1111 lI ie wiem. 

, ZwiE'7.i em'l. zwie zi emy 
tr7cha. tylk o t ilp C1Ć bzdą spo· 
~I)bną chwi\:,ę - pocieswta geJ 
żona jell;o wl~s n )' l11i słowam i. 

Ale Ostrożny WOlill iść do 
Nowackiego, posk:Hiyć się . 

- Przeci eż przyjdzie do ~. 
go, że mokre zbo:i.e trzeba b~· 
dzie zwoz i ć. Bo co wyschnie, 
tn W(,IV rleszcz.fe kropi i tak 
IV kól ko. \V kOlicu porośni e na 
polu alho zgni je IV stonole. 

- 'Nie m ~r l w się Pa wle -
p(1ci~s7.a I IZ:rl Now acki - ż yto 
t<1k latwo nie r or3sta. Snopy ro· 
bili~"l\' l1i~rlll 7.e i IU/n'] q w;a7.a 
nr. \V korilch 1'!~ wi.Jli'mv nip· 
wiele snopów. \\1 :31 r snopy prze 
wieje i IHZ('susl v. A (,'0 6ię ty· 
c?v zb0l a n:e ca Iki (' [)J. wvscllllię 
lef!o, to są i na to ~pos()by. 

/\\ożn;J zafilZ łakie zboż e 

wymłócić. Ale wtedy ziarno 
Ip pln f>a·rdzn ri",nk0 rm<vo ać i 
kilka raz I' dziennie s Zllf!owa ~ . 
.1e ~ t jPr!n;k jeszc ze inny s po­
sóh .. Trzeba robić tzlV. wietrz· 
nfkl. 

- Co znowu Zll wietrznikI? 
- pvłał zdl'mlony O~troiny . 

- To je,t bardzo rr( '<ity I la· 
lw y s !"~ób - d ą,!n ~1 Now~c' 
ki . ~ B;er zP:' 7: clu 7.v ~v ')rek. n1' 
rdl ;'~ 7 .go < 1()1l1~ ( :.tawi~~t. w 
śl'odku :.ą ~i('!;u. P67n'~i ukl,,· 
d~.,z $nopy. ił jak \Vmek j.est 
j117: ł;'ł,l< ~nf"')n ;t :', i (ftOf'7.() t l V. i~ 
.t,>'o m.1ło wjrl~r. j10nn05is z go 
cln góry i ~"0\V kolQ nif'!::O \I' 
kbr!,,~7. snopy I t~k d,dej. W 
końcu ... . 

- JIi7. wirm - z~wol~1 u 
c;pszonv O~ tr"'7 1v - w ten gr" 
~ńh r"hi 5ie w <'r(1~ k:: 7!)O i:~ ro-
1'11'1 i komina ... \. że j~l< ńr U 
mn;e .~n0f' v I E' ż 'l na ratęziarh . 
w'ec n;t' jil ko IV flrl\\:'e lrzu . to 
f'l r~ r7. tpll k0m i ll id 7ir pf Z~ C ;ą:! 
i C~L1 \\'il:;(n<' u Zb07i1 WI'Ci:j. 

.lra. W tpn s:;l'\s."h n~\Vpł ' 11'11· 
2"tne zOOŻ e' może wy,chnąć I 
nie 5ple~n kl e. Jeszcze lepiej 
:!:robić (hva tald e kominy li!' 

leży to od wielkości sąsieka. 

B, B. 
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30.000 litrów mleka ponad 
czyli o wspólzawodnictwie 

plan 
w PGR 

Lipiec jest na Kubaniu o­
kre sem na.lgorętszcj pracY. 
Sprzęt zbóż, zbiór warzyw 
i owoców, przygotowywanie 
pasz, stogowanie słomy i 
plew, orka i podurywki -
wszystkie te ro')oty muszą 
być wykonane ró\\' nocz€Ś n i c, 
żadn ej z nich nie można odło 
żyć na później. 

N. tAPSZY:\f '0 rganizacja partyjna i gru-
py partyjne pos zczegól­

nych brygad s~arają się jak 
najbardziej operatywnie kie­
rować współzaWOdnictwem 
soc.ial istycznym .. Na polecenie 
egzekutywy, czł onek kole­
g ium redakcyjnego .. Budien· 
nowca". tow. Michajlenko, 
wydaje codziennie bi\.;lctyn o 
1)1'?f'b'egu współzawodnictwa 
brygad rolnych przy sprzęcie 
zbóż i odstawie zboż<l. B 'ule­
tyn ten, wydawany w wielu 
egzem[llaf7ach. przesyła się 
do wszystkich brygad rol­
nych, wywiesza sie w zarzą­
dzi e kołchozu i na samocho­
dzie brygady agi tilcY.inej. W 
bryg8dach rolnych codzien· 
nie wypisuje się na specjal­
nych tablicach wyniki współ · 
7\~ I\vr,dn:('t wCl I \V r ('r7:1 ('O t';:łn;.ą· 

przechodni czerwony p r opor-

Poprzednio podawaliśmy, I 
że zakładowe umowy w PGR 
o w;;p0Iza,wodnictwie Pl'acy 
podpisane zostały w Zespo-: 
le PGR Sien iawa i S zów - : 
sko. Ostatn ' o podpisałO je ~ 
szereg 'nnych ze·społów PGR i 
naszego wojewódzlwa. \ 

całkowite wyposażenie sto­
łówek praco wniczych I po­
m'eszczeń pracowników se­
zonowych w niezbędny 
sprzęt oraz odnowić ich m e ' 
szkania w go spod arstwa ch 
Kotów, L ipa, Les zczaw a I 
Malawa. 

sekretarz organizacji partyjnej kołchozu Im. Budlennego 
(Ihaj Krasnodarsk l) ._-----. __ ._-

Cd" nkowie nClszd organl-
1,::1cj; partyjnej w porę ziljE;li 
liię sprawą jak najlepsze j or 
gani7acji pracy w okresie 
sprzE;tu plonów. Na zebra· 
niach partyjnych i posiedze ­
niach egzekutywy ""szech­
st.ronnie analizowano prze­
bieg przygotowań do' żniw i 
I,ol eklywnie opracowywano 
program bieżących prac. 

O rgani zacja partyjna zaję­
ł a się sprawą właści wego rOl 
mieszczenia kadr na decydu ­
jących ~dcinkach robót żniw 
nych, przedstawiła ona laną 
d owi kołchozu listę osób -
członków partii, komsomol­
ców i pr zOdujących kołchoź­
nik ów hezp;1rtYln\·ch. U(\rZ\' 

zdaniem egzekutywy. nada '''<l 
li się na stanowisko kiero w 
'll keiw klepisk. W~,~()\V~'("l 
ltd. Zajęliśmy się też roz5t8-
"'leniem naszych agitato:-ó w , 
lnstruui'lc ich, ,iak mają wy­
jaśniać k cłcho żn ikom uchw C! ­
Iv czerwcowego plenum KC 
KPZR w sprawi e tegorocz· 
nej akcji żniwno-omłotowej. 

t a I e w p o I u. a b Y 
doglądać biegu 
p r ac. Trzeba pr z.yw<lć, że 
nie wszystko 57.ło gładko. 
T ak np. kombajnerka Zadu· 
mil 7(),, '~·\Vi;, 1 '1 z,\ dużo z i'H'nd' 
\v klos<lch. Z<lmiast ją upom­
nieć. agronom brygady usilo· 
W2 ł ją uspra "·iedliwić. Spra­
wę ujęła w ręce organil-acja 
partyjna, poleca:ąc komb"j­
ne rce pow'ór n i e wymłócić 
zboże. Kcmbajnerzy jednej z 
br\'!!ad. wbrew zaleceniu bry 
gadzi sty, postano wili uprzą­
tać nic7Upeł nie jeszcze doJ­
rZille zboże . Przewodniczący 
kokhozu. zawiadomiony o 
tym \'··vl)ildku. przez kierow­
nika grupy partyjnej, pole.::ił 
przerzuc ' ć kombajny na pola 
dOjrzałego już z':Joża. A by zapobiec na przyszlość 

niedociag:lięciom, jakie 
dały się laobcerwowac w cią 
gu. pierwszych dni sprzętu, 
wYdany został gpe 
c j <l l n y n u m e rg a-
7. e t kiś c i e n n e j "B u 
d i e n n o w i e c", k t ó r ą 
wywies7.o!1o we 
w s z y s t k i c h o b o zo­
wiskach polowych 
i n a k I e p i s k a c h . W 
gazelce, pOza artykułem "'stę 
pnym, wzywa5ącym do przy:­
sp ieszeni a tempa żniw, za­
mies7czono szereg notatek o 
zobowiązaniach poszczegól· 
nych kombajnerów i brygad 
oraz ar~ykuł .. O walce ze 
str<ltami", Jednocześnie a g i-

t a t o r z y p r z e p r 0-
wadzili swe pierw 
sze pogadanki. w 
których również omówili bra 
Id, dostrzeżone na początku 
prac żniwnych. 

Obozowisk a polowe zac z~­
ła objeżdżać brygada agitacyj 
na, wioząc nowy numer gil ' 
zetki ściennej, barwne plaka· 
ty wzywające do jak najszyb~ 
SZl'p,"O ukoripC'nln sprz\11I l)­

raz ap<lrat radiowy I pate­
fon. Brygada ta przygotowa­
la na okres żniw specjal ny 
program, na który składa się 
lO-m:nutowa pogadanka agi­
tatora. szerf!g skeczów . pieś' 
ni ludowych i ,.czas~u5zr-:k". 
N a j e d n y m z k I e­
pisk wykonano ske 
c z e, . w k t ó r y c h s kry 
t y k o w a n o e l e k t r o­
t e c h n I k a L i t w i n 0-
waz a n I e r y t m I c z­
ną pracę silników 
elektrycznych na 
k l e p i s k u, k i e r o w­
nika farmy trzody 
c h l e w n e j - z a n i e­
s t , a r a n n ą p I e l ę g n a­
cję zasiewów bura 
ków pastewnych 
itp. Na zakońc zeni e programu 
odczytano tekst .. depeszy" do 
załogi agregatu kombajnowe­
go, który .osi ągnął wysoką wy 
.:laJność praoey ara·7, do k:p~"" 
wniczkl ogniwa. stale przekra 
czającego rormy przy oczysz 
czaniu ziarna. 

. czyk załodze przodującego R­
gregatu kombajnowego. 

Czł onkowie naszej organl · 
zRcji partyjnej, pracując od 
świtu do zmierzchu w polu, 
na farmach i w ogrodach, 
świecą przykładem wysoko­
wydajnej, ofiarnej pracy. 
Przyczynia się to w duivm 
stopniu do podciągnięci::1 tyrh, 
którzy pozosta.ią w tyle. To 
też. mim~ niesprzyia.iący('h 
warunków a tmosferycznYch. 
żni\Va przebiegają na ogól 
pomyślnie, a ich tempo stale 
wzrasta. 

Sądząc z dotychczas owego 
przebiegu prac w polu . koł · 
choz nasz dotrzyma ustalo­
nych terminĆfW I sprawnie 
przeprowadzi sprzęt wszyst­
kich plonów. 

W Zespole PGR Hadymrio 
brygady oborowe po s tanowi 
Iy uzyskać 6.000 lit rów mle­
ka ponad roczny planu ud o jU, 
li brygady hodowl ane zobo­
wiązały się wykonać rocz­
ny plan tuczu w 118 p roc . 
B'rygady te jednocześni e 
współzawodniczą o tytuł naj 
lepszej tuczarni I obory. 

Brygady pOlowe teg ' , ż ze­
s.połu zobowiązały s i ę uzy­
skać ,846 q masy t owarowe j 
ponad plan , a brygada remOn 
towo-budowlana wybuduje 
11 budynkó w m ieszka ln ych 
mie-siąc przed t erminem. 

Załoga Zespołu PGR Ra-
dymno, chcąc zabezp ie czyć 
W) konanie pod.iętych zobo­
wiązań, stworzyla warunki 
do społecznej kontroli ich 
wykonania, pOdejmując 
wspólzawcdnictwo mi~dzy 
poszczegÓlnymi gospodar­
stwami i tak: PGR Had ym­
no współzawodniczy z PGR 
Wysock, PGR Zamiechów z 
Zadąbrowiem , Bukowina z 
Mlynami, Tuchla 7. Kobylni­
cą, Chotyl'liec z Nienowlca­
mi i Sośnica z Fredropolem. 

POTRZEBNE IM JEST 

SANATORYJNE LECZENIE 

Iłustrowane czasopismo ame- . 
rykańskle "Tlme", naśwletla.ląc 
ostatnie wydarzenia . w Gwate­
mali I chcąc dowieść, te przed­
otawlrlel postępowej burżuazji 

gwatemalskiej, prezydent Al'­

benz był l<omunlstą, donlosto, li 
w mleszl{anlu Arbenza "znale­
zlono cztery worki s ziemi" 
chiósl<ą, rosyjską, syberyjską I 
monglllsk,\", co "stanowi oczy .. 
wisty. dowód - jak pisze "TI­
me" - przywIązania Arben7.8 
do .zleml komunistycznej". 
. Słusznie stwierdza pewl .. " 

dz iennik fran c u skt, że tego ro­
d7.a.lu "wiadomości" nie wyma­
gają komentarza, natomtast Ich 
autorzy "wymagają sanatoryj­
nego leczenia I to szybkiego". 

MOLIER W AMERYKAl'ilSKIM 

WYDANIU 

Na zalecenie org<lni 7.ac.ji 
part yjnej komsomolcy wciąg· 
nęll do pracy przy żniwach 
uczniów wyż~zych kl~s, nje 
będących czlon~cami kołchozu, 
l u~wor?yli 12 ogniw młodzie­
żowych, które pracu'ą na 
klepiska ch . przy transporto­
waniu 7.boża oraz zbiorze wa 
r zyw i owoców. Przyszli ~am 
również z pomocą nasi sta­
ruszkowie: wielu z nich zgło 
~no się ochotniczo do pr? cy 
przy zbiorze warzyw i ple· 
l ęgnacji warzywników. 

Obowiązek każdego z nas 

W Zespole PGR Ole s zyce, 
brygady polowe postanowi­
ły uzyskać 1 q w:ęcej psz€ni 
ey ozimej z hektara niż to 
przewiduje pl an, . żyta o 1,2 
q , rzepaku ozim ~go o 1,5 q , 
ziemniaków o 10 q Z h<l. 

Brygady oborowe prze­
kr oczą roczny pl a n udoju 
mleka o 30 .000 Jj/rów, zało­
ga tuczarni wykona roczny 
plan tuc::u w 125 proc. Rocz­
ny plan b ekonów - jak wy­
nika z zobowla zań - będz ' e 
wykonany w 150 proc. 

.Jeden z nowojorSk iCh teatr6w 
wystawia od pewnego czasu 
s?t.ukę pt. "Lekarz to młłość lł• 
zach walając Ją ja1,0 Jedno • 
dzieł wiell,lego Mollera. 

W przedd!i('ń rozpoczęcia 
rprz~tu - 3 lipca - odbyło 
się otwarte zebranie par'.y: ­
ne, na którym omawiano u· 
chwałę czerwcowego Plenum 
KC KPZR oraz bieżące zada­
nia organizac.ii partyjnej. Ze ' 
br<lni J21rzysz!i do wniosku, 
że kołchoz ma wszplk'e mo­
żl i \\'o~ci uprzątnięcia zbóż w 
cią!!u 13 dni, przedterminowe 
g0 ivvkon~niil OINl11 (h<; t~w 
zboża oraz równoc7.E'sn ego 
przeprowadz<lni<l innych przy 
p<ldiljących na ten czas Te b"lt. 

Większość brygad rolnych 
przys'apila do sprzętu 4 J:p­
ce. Wobcc tego jednak. że n<l­
stę:mcgo dni<l rozpoczęły s:f! 
u!ewne deszcze. sprzęt zbóż 
zaczął się właściwie dop :ero 
8 lipca. W s z y ~ c y c z łon· 
kowif! egzekutywy I 
c: ~ lon k o w I e z a r 1 'I­
du kołchozu byli 
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Jących, o przekonanie Ich do 
nowoczesnych form gospoda­
rowania, a zwłaszcza do spół 
dzielczości PHldukcyjrieJ 
oto zadania stojące przed 
każdą załogą fabryki czy ko­
palnią, przed każdym świa­
domym robotnikiem naszelrO 
przemysłu. 

Warto też energicznieJ , I 
be zwzględniej niż dotychczas 
zająć się sprawą specjali~tów 
rolnictwa zatrudnionych w 

. przemyśłe. Nie można tal ero- . 
wać sytuacji, aby w tym sa · 
mym czasie. gdy toczy si~ bój 
o wzrost prollukcji rolnej. Ii­
Clili "oficerowie" rolnictw~ 
ZI1ajdowali się daleko za lini,! . 
frontu w oderwaniu od IH­

mii. walczącej o wyisze pIo­
ny ziemi. o wydobycie z oiej 
wszystkich rezerw. 

Toteż zadaniem naszych za 
kładów przemysłowych Jest. 
nIe licząc s!~ z łokalnym pa-

Ojciec Paulel1e, zamożny kupiec przemysłowy, był clągłe 1r 

rOljazdaLh. Rychło jedl1ak dowiedział się o nowej miłostce swo­
jej jedyn~.czki i rozpętał dziką awanturę, która zakończyła s ię 
ucieczką Pauleite z domu. Kochający papa nie mógł ani rU3Z 
wyba cz. yć swej córce. że zadaje się z prostym legionistą. 

- Zeby to jeszcze z oficerem , no to rozumiem - p'lwienzia ł 
wzburzony. - Ale tak, wstyd mi tylko przynosiszl Psujesz mo;!} 
reputację I 
Paule.~te była uparta I zakochana. Niewiele też robiła soriC! 

z: reputacji papy. Przyszla do ukochanego. opowiadaj,!c mu v 
w.szy3tki m. Zdrojewski pociesza I ją jak mógł i udawał zmartw ;\)­
nego. \V gruncie rzeczy jednak cieszyl się z takiego obrotu spr..l­
wy, k()ch~1 dziewczynę i chcial. żehy byi~ razem z nim. 

- Mów i ą - zaczęła pewnego razu - że wy, leglon ' ści, no ' 
sie je na rękach ślad y krwi niewi nnie p'lmordowanych. J\o\oże si) 
tacy. ldó rzy palą, grabią i mordują, ale t,y jesteś inny, prawda? 
Ty chyba nie mngłeś tego robić? . 

Milczai zakłopotany. Od chwili pojawienia się Paule1le, .w zt 
ciu jego zaszły dość is~otne zmiany. Wydawało mu się, ze nie 
jest iuż tak osamotniony, że ma przynajmniej kogoś bliskie~o, 
któremu można chociaż częściowo ufać. Wyjeżdżając teraz na Ja­
kąś a'kcję, myślał wiele o swojej "vadi", a dłuższa 'rozłąka na· 
pawal~ go jakąś tęsknotą l niepokojem. 

- Wiesz co? - rzeki przyjeżd żają c pewnego rBZU do domu­
mało brakowało, a zosiałabyś wdową. 

Dziewczyna .spojrzała na niego z niepokojem. 
_ Nie marlw s ię, bo nic groźnego. Wiozłem tr.otyl na po~1e ' 

runek 34, a na drodze zatrzymalo mnie kilku Arabów i Senegal­
czyków, prosząc, żebym ich podwiózł. Mówię do nich: - - Sla ­
da'ieie tvlko nie .kręcić się, bo wylecici~ z hukiem. Ujechałem 
dobre' p~rę mil drogą, prowadzą cą przez dżunglę, rap~em sly· 
szę . dziki wrzask, a jednocześnie ujrzalem walące !I~ l boków 
dwa potężne drzewa. Dodalem gaw. Runęły ~ trzaSlklem za na-

triotyzmem, z calą skrupulat­
nością I stanowczością .. ocl­
krywać" kadry agronomów, 
zootl'chnlków, łakarzv melio· 
rantów, geodetÓw i' powodo­
wać ich skierowanie pod wla­
ściwy adres - na wieś. 

sze plony rolnictwa '- takle 
jest bezpośrednie odpowie­
dzialne zildanie czl~ków par 
til i aktywu związkowego w 
fabrykach. zal<ladach pracy. 

Brygada remnnto wo - bu­
dowlana Zespołu Ole~zyce, 
zobowiązała się wybudować 
do 30 l'pca br. dwa bLi.n' aki 
mieszkalne i dwa baraki w 

NIe slyszellścle b takiej ",tuce 
Moliera 7 My tet nie. Po prostu 
amerykański byznesman do­
szedł do wniosku, te co dwie 
5zlul,1 to nie jedna I z molle­
rowsklth .,LeJ--:arza mimo woll i1 

oraz "l\Iilość lekar7.em" zrobU 
komedię muzyczną, której dal 
tytuł "Lekar7. to miłość". Jasne jest, że wvkonanlA 

tych wszy~tkich zadań 
wyrływaj<)eych z kierowni­
czej roli klasy robotniczej w 
SOJUSlU robotniczo - chłop' 
skim nic może się odbyć ży­
wiołowo . Niezbędna jest tu 
pełna aktywność orQ'anizvcji 
nvi.)zkowycI! I partyjny clr. 
bolowa postawa każd~j!c 
o:lonka partii. Właśnie czlo­
nek partii ma najwi~ksze za­
dania. Czynny. żywy ud71al 
w pracy ekip, aktywna pomoc 
cHłopom w przezwvclężaniu 
napotykanych trudności, oto­
czenie nakżyt" uwal!ą I t.-o­
ską robotników dOjeidżilj,t­
cych. konsekwentna f ener.rri­
czna walka o skierowanit in· 
teligencjl .. rolniczej" na bo­
jowy posterunek walki o wyż-

W chwili obecnej. w okre­
sie żniw, klasa robotnicza 
poprzez ekipy żniwne nie~l~ 
wsi pracującej szeroką po­
moc gospodarczą I politycz­
ną . Pomoc ta ma doniosłe lna 
czenle. Ale i teraz nie wolno 
ani na chwilę zapomnieć , że 
sprawa reali' leji uchwał Ił 
PIcnum - sprawa l aorania 
odloR'ów I ugorów. mełioracji 
i podniesicnia wydaJ"ości lą~ 
i pastwisk - to sp'awa o 
podstawowym znaczeniu w 
naszej walce o rozwól rolnj :.­
twa, zwiększenie plonów po­
prawę bytu ludzI pracy w mie 
ście i na wsi. 

_ gospodarstwie Oleszyce . 

NIe Jna to jak "szybkościowe" 
zapoznawanie spOłeczeństwa ame 
rykaóskl.go z arcy~zlclaml 

sztuki europejSkiej. 

Taki Jest obowiązek. jaki 
nakłada na klas\" roootniczą 
na nas wszystkich sojusz ro­
botniczo - chlopskl. Interes 
państwa I Interes narodu . 

B. W. 

mi. Tylko gałęzie podrapały przerażonych i wrzeszczących IV n ;e· 
bogłosy Senega IczykólV. Za trzyma łem się na chwilę. Podchodzę 
i patrze na stertę zwal,o.nyeh drzew. Oba pnie były równo rodpi· 
IOlVane, a do każdego z nich przytwierd7.0no linę,łctóra ciągnęł~ 
się gdzieś. w gb)b dżungli. Wy~ lrzeliliśmy parę razy w tym kie· 
runku, ale nic ... żywego ducha. Wsiąkli dranie jak kamień w wo· 
dę. Jeszcze próbują kijsać, ale to już koniec. W batali oni e mó­
wii!, że Z3 tydzień, najdalej dwa. zrobią z nimi porządek. Wczo 
raj wzięliśmv do niewoli kilku Malga$zów ... A ta kanalia Lio· 
tard znów się zaczął popisywać . - Mamy trzech Małgas7.ów -
mó\\'ia do niego chłopry z na szej kompanii. - Dawać ich tu! -
,"ck,,1 j,k "y pi,,_ A p,',m p,"'"'''' k,id'g, "' ,bom gó l 

Zatrzymałem sIę na chwilę. Podchodzę I patrzę na stertę 
zwalonych drzew. 

I 

) 
) 
\ 
I 

) 

W Zespole PGn Rlr<'7.<1. 
pow. 'p rzf m ysk iego w w~'n ; ­
ku realizacji zobowią zań pro 
dukcy.'nych, załogi poszcze­
gólnych gospodarstw dad7· ą 
ponad plan 7 q z:emn;aków 
z hektara, 13 q burakflw z 
ha, w sumie 670 q masy to­
warowej ponad plan .' We 
współzawodnictwie tym u­
czestniczy osiem brygad pc 
lowych. 

UwzględniaJi'}c du ży udział. 
jaki wnoszą pracownicy se­
zonowi do realizacji zad a ń 
produkcyjnych, d y rekcja ze­
społU i rada zakładowa w 
Birczy zobowiązała się za­
pewnić dalszą poprawę wa­
runków bytowych poprzez 

Karol Kord 

Bajka 

"RADOSNA" WIADOMOSC 
Ostatnio prasa francu~l\.a do· 

nlosla, że Francja by ta w ·19.13 r. 
n'.lIepszą l<lIentką. amerykań­
Skiego przemysłu lotnlrzego, do­
konuJąc za1mpów w USA na su­
mę przeszło 7 miliardów fran­
ków. WiadomośĆ, która niewąt­

pliwie "ucieszy" owych 30 ty". 
francuskich pracownikÓW prze­
mysłu lotniczego, którzy - bIo­
rąc pod u wagę rejon .Paryta -
począ w,zy od 1947 roku zostalI 
...volntenl z prllcy w zwIązku s 
wciąż po.tępll .lącym naprzód 
procesem likwIdacji francuskie -
1t'0 przemysiu lotnl c7.cgo. 

Mat. 

realna 
w życiu, wiadomo, różnie się zdarza. 

Skrytykowano raz dygnitarza. 

Ów wściekł się, syknął przez zęby: dranie! 

Zwołał podwładnych, zrobił zebranie. 

Na swym zastę,pcy rzecz całą skrupi!, 

Ten księgowego ze skóry łupił, 

No i tak dalej ... Dostał referent, 

Ten, choć chłop dobry i serce szczere, 

Besztać z kolei jął sekretarza, 

A ten - woźnego. Woźny przerażał 

Gniewnym swym basem grono sprzątaczek, 

W domu wszczął piekło, więc - żona płacze, 

A kiedy wreszcie skończyła płakać, 

Wsiadła na synka, na jedynaka. 

Kopnął na schodach pieska - Filuta, 

I 
\ 
I 
\ 
I 

ryj Mrzela! z pl~toletu w poiylicę. Jednemu z nich udało słę 
jakoś u'ciec. Lio'!ard posyłal Z8 nim takie wiązanki , że U!zy 
więdły. Wyjął caly magazynek z nabojami I krzyczał, że to sa· 
botaż, że w fabryk ach pracują saboiażyści, że teraz to na we. 
swoim nie można ufać, amunicja nie strzela, pociski nie eks · 
plodują. I psioczył jeszcze z kwadrans na czym świat stoI. Po­
dobno trafił mu się niewypał, I to trzy razy z rzędu. 

Uciekł jedynak i końcem buta ~\ 

I ____________ . 

(c. d. n.) 

) Tak to z krytyką zdarza się gdy 

( Trafiając w drania, schodzi... na psy! ) 

~----~~ 
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Dzisiejsza Osobnica! 

D rog~ do Osobnicy jest tal,~ 
~a;· l lil. Jitl, kilżd<l in!l~ d··Og1. 

prowadząca do wsi Znacie n.1 
pewno takie drogi Sh,ńce wy­
suszyło na niej wiosenne bło­
ta. a leraz za każdym krokiem 
wzbijają 5ię z niej tumany py' 
lu. Gorzej jest znacznie. gdy 
przejedzie taką drogą konn'y 
wóz. tuman podniesiony kon­
sI<imi kopytami długo unosi się 
z asła niając przed okiem orze· 
chodnia dość rzadko rosnące 
przydrożne wierzby. . • Droga, o której pl1;Zę, wy-
ekaklJje na pola wprost z rze­
ki. Kluczy chwilę między łana ­
mi zboża i nagle zakręciwszy. 
wpada w pierwsze opt\ltki wsi. 
Zaraz z kraja przycupnęły ch3 ' 
lupinki zgrzybiałe. kryte 610-

mianą stT7echą, o okna(h prze­
zieriljących - zza koiorowych 
piwonii, dillii I róż - kwadra­
cika mi ma leń kich szybl:!k. Cza­
sem do domu jest przylepiona 
również zgrzybiala stodola J 
dachem . porosłym llelonym 
mchem. czasem oborft , rozpa­
pranym przy niej gnojown.l­
kiem. Znać po tych domach. ze 
przeżyły niejedno połwłeni e. 

Końca tej drogI nie doJrr.y. 
Okręca sIę' ona nad rze;'ą. prze­
cin~ j~ coś ze dwa razy klam­
ra mostów I koło dużej. pię-
1rowej szkoly zaczyna piąć się 

"ło' górę. Gdzieś tam na wzgó­
rza ch kończy sIę wieś.· 

Warto by chwilę odpoczą~ 
przed takim mMszem. 8 km 
z dokladem trzeba zrobić, by 
przejść wIeś od końca do koń ­
ta . Czy warlo bylo nakł8da\~ 
tyle drogI, by zobaczyć tych 
kiłkaset chałupinek. Nie prze­
lądzajmy Jedn1lk z góry sprg­
wy. NIe wszystkie domy w O­
tobnlcy, to chałupy kryte elo­
tnlan,! 11rzech,!. Idziesz drog'4, 
• tu ru IX> rlll I zIeleni drzew 
wyskoclY bielę sosnowych ba­
lek ściana nowego domu . Kry­
ty Je!t zwykle - dach ·6wk~. 
Okna w nIm Bzerokie , jasne. 
Przy niekt6rym stoi Jut etodo­
la Jak się patrzy. i gJ1OJownl~ 
betonowa, odmIenna calkiem od 
poprzedn ich. 

No I eo z tego? - zap)tla 
z pewnoścIą każdy. Nie trzeb~ 
"ło'cale wybierać się do Osobni­
cy, by ujrzeć międ7.y kryŁyml 
• łomlj chałupami nowe domy. 
W katdeJ wsi przecież taki um 
widok mo!na zobaczyć. 

A Jednak mImo wszystko war 
to się tuŁaj wybrać I pt1chodziĆ 
trochę po wsI. OsobniclI mJ 
przy tym w.szystkim jeszcze cie 
kawę przesz/ość. To w tej .W!! 
w szeregach KPP walczyli chł') 
pi o to, by właśnie w miejscu 
btarych, nędznych chalupine" 
stanęły nowe, jasne domy. to 
tutaj AL·owcy przelewali krew 
po to, by lepiej iył chłop w 
wolnej. ludowej ojnyźf1ie. I za 
tę zdecydowaną wolę w~lki n~ 
tej wsi mściły się oslawiontl 
"stupajki" Sławoja prze.1 
1939 rokipm. Za to samo p6z­
niej pacyfikowałi wieś SS:man: 
z Irupią cZilszką na c~apce w 
okresie okupacji. Za to Silmo 
tutaj już po wyzwoleniu re­
akcyJne bandy biciem I grot· 
bą chciały zmusić ludzi z kola 
PPR do wyrzeczenia li~ par-

tyjnych >zasad. A jednak par' 
Iyjniacy z Osobnicy nie ulękli 
s ię . Trwali na swym p"sterun­
ku. ł doczekali się zre'llizowa­
nia swych marzeń. W OsobnI· 
cy nowe. ja,;ne domy COI·ill. :l8r 

dziej wypierają stare, walące 
' s i,: chałupy. 

* 
F rancłszek Dybaś. sołtys ~ 

Osobnicy dociąga pięć'hie­
siątki. Niejedno w swym życiu 
widział . Był .w KPP. w~l C7y ! 
w szeregach AL, org~nilown ł 
jeszcze w ł945 r. koło PPR w~ 
wsi . Zycie poorało mu twarz 
s i ecią zmarszczek. Trudy przy' 
gięły go trochę do zIemi. Ale 
D ybaś w walce pozostal nleu­
g (ęty . 

Nie' tak to łatwo o~tworzyć 
w p~mię(i w'sDomnienia z przed 
\V()j~nnych la!. Trudno jest np. 
powiedz ieć teraz, kto wterly 
przed I Maja zawiesił na ścia­
nie domu ludowego ulotkę , wzy 
wającą do robotniczo - chłop ' 
skiei man ifestacji. kto lo 6ie­
d7.ia·ł w więzieniu (a siertzial 
niejeden). Lata robią przecieŻ 
swoje. Stare wspomni .. nia za· 
cierają się. Narastają \\ciąi?o 
we .. Mimo tego, ze sttzępow 
wspomnień. odgrzebywanych z 
zakamarków pamięci, moiM 
odtworzyć historię walk, kom\!­
nlslów o lepszą przyszłość d!3 
O~obnlcy. 

Od czego by tu zacząć -
Mm Dybaś się nad tym zasta­
nawia . Chyba od tego. ze byJa 
wtedy, Izn . przed · 1939 rokiem 
wielka bieda. Dybaś ni~ był je· 
szcze takł stary. Odslużył woj ­
sko. wr6cil do domu. 8 tu nic 
w OsobnIcy się nIe poprawilo. 
Za Ropą w Trzcinlcy ohszar­
nik KJomlnek rozpIerał się nI 
kilku!et hektarach. 8 u nIch w 
OsobnIcy kIlkumorgowe dzilllki 
lrIIez~to dzielić na Je~zcle 
mnIejsze. Do roboły tei nl& by- . 
lo gdzIe p6JŚć. Ludzie 1usili sl~ 
po prostu na tych swoich skraw 
kach. . 

Do szkół dla nlewlt'lu tylko 
wybranych był wstęp otwarty. 
7 Osohnicy 10 ml odvch ani by 
"';~ nie d ~lirlY I. I<iórzy cho­
dzili do szkoły średniej 

Tak - sobacze to było ty-

cie - w!>pomina Dybaś - N3j 
piękniejsze lata człow i eka się 
marnowoly. 

A co wtedy ludzie k'Jpowali? 
Trzy 5ktepy były we \lis i pry 
w~tne. H ;lOdlow3ły tyl~ co kol 
napłakaL Kupił czasem kto~ tw 
chę 5011. czasem kapkę cukru; 
odrobinę t)tloniu. Na tym s i ę 
kończyło. Chleb pyt!owllny ku­
pow~lo się w Jaśle od wielkie · 
go święta. A teraz wozami do 
śklepu go dowożą. 

Albo Jak to było z butami 
Popatrzcie - powędrowałem 
wzrokiem za Jego ręk~ . Poka­
zywał na rząd butów ustawio- · 
nych pod łóiklem - przed woj 
ną, jak kupił jedne kamasze 
to Cliły rok w nłeh chodził . A 
teraz na zmianę klika par słę 
trzyma. 

! w tych latach - Dybaś po 
prawia !;ię - dokładnie VI 
1927 roku, tow. Donh~fer, ro­
botnIk z pobliskiej kopalni naf­
ty zorganizował u nas or~anl­
t:1cję KPP. Tow. Donhefer -
robotnik - komunista pokazał 
wledy inlodemu Dybasiowi dro 
gę do lepszego życia - ta dro­
ga wiodla przez walkę Młode­
go porw~ł~ robola - . kolporto­
wanie ulotek . gazel. organizo­
wanie strajków I manifestacji 
chlopskich. 

OrganIzacja rozrastała J!llę 
w walce. Ale policja zaczęłll 
coś przew!)chiwać· Ar€lS~towa-
no Marcina Głowatego 
czlonka KPP. Poszl i do więzie­
nia inni uczestnicy chł(lp~ki<'h 
manifestacjI - Slanlsl~w Kło­
siek, StanIsłAW Wolaszek I In­
nI. Aresr.towanlll czyniły wyr­
wy w szeregach. organIzacja 
Jednak walczyła dalej . 

W 1942 roku tow. Kul~ z Har­
kłowej r.organizowa ł w Osob­
nicy oddzlal GL. Gwardziśd 
corl'zienną walką zaczęli przy­
błiżać chwilę ostatecznego zwy 
Cięstw8. Mnożył); sil(' w~erlv na­
pady na posterunki granato­
wych. potyczki z NIemcami I 
tI)'rnęly !Iękary na zdra jc6w. 
Udzi;:l!em gwardlfst6w I O.,ob. 
nicy w lej wałce było ukrywa­
nIe "spałonych" luozi . nIesie­
nIe pomocy pilrtyz!lnk'm 7, po­
bliskich łasów. dos~"rczanie 
Im iywności itp. 

PadaJa, ofiary. Gln!e tO\v. 

G!OWAJty, tow. Kula. Giną In 
nI. W 1944 r. powstaJe u 
ntch tajna rada narodowa -
t)rga,n ludowel władzy na te 
renIe opanowanym jeszcze 
J;'l"zez okupant.a. Ale pn:ez nie 

·Oaleka, \lnlę frontu dochoc1za 
lu~ wleśc! o reformie rolnej, o przf'mlan3ich, zapocz.ą tkowa 
nych Man!footem PKWN. 

• • • 
R ok 1945. PlerwS!e dni 

wyzwolenia. Osobn!c,Lt! 
dowala się wolnooclą, Kt6\. 
r~ przyniosły Jej z.wyclęskl. 
oddz:laly Arm1! Radzleck!ej. 
PPR-owcy :z koła zorgantzo­
wanego przez Dybelsla I Lud­
",Ika Rolka r~hlo zrozum!ell, 
'.e Ich walka się nie skończy­
ła, 1;e ozekaJą ich jeszcze t-ru 
dne dnI. Zaczęły grasować 
ba·ndy. Do walki z n!m1 pr7.y­
~tąp!!o ORMO. Dzielono ob­
szarn! ' za, ziemIę (majątek w 
Trlclnlcy. l któreg-o ! 00<>001-
r.zooomcoo się nosta.lo) . Przy 

POMOC SĄSIEDZKA PRZY SPRZĘCIE 
. ZBOZ 

ZespÓl PGR - Strz ,Ików (pow. TIarlo:nsko) pomag'a 
chłopom IV żn i w<.d1. . 

Na zdjęctll: l\1a,orolna chłopkA> z grom. Strzalków 
BronisłClJwa Hl-ełbasa dzIękuje dyrektorOWi Ze6połu PGR 
J . GajewskIemu za skoszenie 11/ 2 hek·tarowego pola żyta. 

CAF - fot. Kra6ka 

szły referendum i wybory, wal 
ka ° utnvalenle wład zy łudo· 
\~el Byłe nIeraz cIężko. Naj · 
le.p$1 lurlzle poszli do pracy w 
nowotworzon ym apRracle 
partyJnym I gosPOdarczvrr 
Członkov' le partii - Dyba~ 
BaJfa. Hahanow5kl zosIalI IV ' 

we!. by walczyć dale,. Wal 
cZYĆ, o realizacJę zarl~ń wy!· 
knlętych Im przez partię . 

Historia nIe byłaby pel· 
r.a. gdyby pominąć mllcze­
l"lem wyniki tej walkI. O tych 
~a~ nleł8Jtwo opowiedzIeć 
Trzeba. Je widzieć . Bo to ni e 
tylko nowe domy wybudowane 
po wojnie. To takte pewten o 
brM z osobnlckleJ d.rogl-co 
dziennie oglądamy wl{fok. Do 
~ta,cJI kolf'lJowej w P rzy,c;1 e­
kach ctagna pojedynczo I 
grupkamI lud zie. StarsI t mlo 
ri~1. I<Oblety I mężczvźn l Il e 
Ich W~Zj 'rtklch - n le zliczy . 
W każdym ba{lź ra,zle ~etkl. 
To uczniowie I ueztmnlce Ja· 
sIelskIch IIzkół - córki I sy­
nowIe chłopów z Osobnlcv 
To takte uClOlowle Technl · 
kum RllchunkowO<;ct Rolneł 7. 
Trzclnlcy - przvsz ll fll <:: hr.w· 
cy rolnIcy - córkH Br'l!!la . 
cerka Bllrtus lka t synowie in 
n,ch chlopów. To robotnI cy 
z Jasie lskich budów I z kr}pal 
rolctwa na.ftowPlYo Rohotnlcy 
z pobltsklego POM-u, prac{ ./ 
pIcy JaS'lelsklch I nleJaslel 
Fklch Instytucji I urzęd6w. 

Oslągn lęcla Os"hn Icy wi­
dać takie w sklepach GS-u . 
Jest Ich trzy w gromerlzle. 
7ajrzy,J.m" do Jednego z n~ch . 
Na prlłka.ch p01lkladane porz~ 
r1n1e towary. RozmaIte - ta­
ktelllklch po1rzf'hulaR'()'spo­
darstwa na wsI. Są s7,plłkl. sa 
kosy. Jest sól. fią mil,tp'-l·"I,· 
l'bl"ilntowe. ,sa, bIJty. sa różne 
lowary. DwIe li'orzedawczyrl\e 
nie l110gą nad 1 żyć z zaspoko· 
Jenlem życzeń kupuJącYch. 

- Dalcle mt fUŻ klio cu­
kru l Szvbdej. bo mi sIę kom 
pot w domu przypali. 

- A z 1~9zego ga.tllnkll , 
na przykład .. ~tki" tu w &kle 
ple nIp. macle7 

- C07 Tylko tyle gatun­
ków butów j~t u \V6JS7 Myśla· 
łem , te kuplę JakIeś la·dnleJ­
sze. Trzeha 5'lę b-;:dzle po nIe 
co Jasła wybraĆ ... 

I{rzyiuja sIę pytanta ku­
puJących. Kllenct pO!1a;gla­
.lą sprzedawczynIe. Chca te­
go I tamtego, przebieraJą, do 
m6JgaJa się więcej I lep6Z"ch 
towarów. Czasem nawet sa'rka 
ją, te GS nie przysyła pełne­
go asortymentu towilr6w. 

Oslągnłęcla zobaoczyć mot­
na w czasie wakaCjI. Ze szkół 
pre<lil1lch I wyhzych do Osob 
nIcy wraca młodziet. Przyjeż 
du syn Palucha - Władek, 

'yn Turka - Staszek. Wraoa 
J. dziesiątkI Innych. PnyJeż 
dta tet od czasu do czasu do 
rodz1tny na urlop oficer WP 
I}"n Józefa Dyba~la - Stani­
sław, syn Jędrzeja Jodłowskie 
~o - Julian, syn drugle.go Dy 
basia - Edward. NIe oni jed· 
1'1. 

Inne oslą.gnlęcla - to ner 
wozy sztuczne, których coraz 
więcej przychodzi do wsI. to 
maszyny rolnIcze po raz pler 
wszy pracująoo na polach Oeo 
bnlcy, to budowa nO'ń' ego mo 
!'otu na RopIe, to komitet zalo 
~yclelski spóldzlelni produk­
cy Jnej, to... nie wyUczysz 
choćbyś cht::lał, bo gozleby 
r.le spojrzeć wIdać zm!e.n~. 

A wszystko to przecież -
I te nowe domy, I ta młodzież 
IV sz.kolach, I ootkI roboLn I­
J.;Ów zatrudnionych w przemy 
~Ie, I wzmożony ruch w skle 
rle GS, I wszystko Inne no­
we IV OsobnIcy, to ostągnlę· 
ela ostaJtnlch lO-elu lat Polski 
LudoweJ. To rezulta,t walki ko 
munlstów taktch Jak Dybaś , 
w szeregach KPP i PPR I w 
IV szeregach kontynuatorki 
dźleła tychorganl zaC.1 1 -Pol 
sklej Zjednoczonej' PartU Ro 
rotn lcz ej. 

ADAM SOCHA 

)! W dniu 21 lipca 19.54 ~ odbyło .si~ otwarde ':enird­
nej Wystawy RolniczeJ w Lubhnle. 
Na zdjęciu: Fragment wystawy. Fot - CAF 
~~..",~ 

Karmazyny 
ZajechOllJskiej 

- TIu, tiu, tiu, tiul - co­
dziennIe rano rozlega' Si, na 
podwórzu głos ZaJechowskIej 
r.wołującej swe r6JSOWe czer­
wone kury - karmazyny do 
ka.rmtenla. Zblega.ją się ~w­
sząd - spoza domu. gdzieś 
spod szopy, z ogródka, z 5a· 
ou, gdzie "na wlasną rękę" 
sZlIkoJy poż y wienIa. Ciemno 
tzerwone stadko z gdRkanlem 
kłębI sIę u nóg gospodynI, 
krwawo-czerwone grzebienie 
na ksztaAtnych łebkach kur 
pochylają sIę, dzioby zapamlę 
lale uderzają w zlem!ę, wy­
szukUjąc tJroskllw:e Młtawe 
zlarnBo psze,n!cznego po.~ladu_ 
Owe kury - k8!1l1azyny to 
pr7.E~dmlot ftZczególnej dumy 
ZajechowskleJ. 

Początkowo wcałel Bra,cle 
Jowej tylko ona Jf'cJna miała 
takle. ale teraz za Je.1 Dny­
kl",rlem I tnne g'osD0dynle: (\. 
Sumień, K Ciurkot. S. Ró­
tańska, K Slerszeń .J Cwlk. 
K Szczepanlk. E. NvlAC za­
cl-ęly t8,kże horl OWi1Ć ra,<;owe, 

, \)05ne kury. Jp.dnak~e u Zq · 
!echow:;kiej S'l. najpiękniel · 
!Sze. Ma 26 kur 13 z 
pierwszego wylę,l!'u , 13 z dru ­
FIp:l?o l teraz JesZcze kwok:l 
wysiaduJe 20 J6JJek. Oprócz 
tee:o 14 gęsI. WS7.vstko to nie 
milknącym gwarem nape/nla 
pod w6rze. 

DawnIeJ Za,jechowska nie 
m lala rasowych kur. Ot- 'Pę­
lalo się po podwórzu kllka~,a­
~c!>fl mieszańców nlooą(',\'ch 
jalk .. rzadko i nIe dute. A I 
to na dodatek w czasie fron' 
tu strRclla Je wszystkie. Kie­
dy więc dowiedzIała się , te 
zaJk!ad wylęgowy w Dębicy 
po nabY01u Jajek od rasowych 
kur z Lęk dysponuJe pewną 
!lowtą ra..<owych kurcząt -
7decydowe:ła sIę na hodowlę . 
PoJechała I kupiła ktlka 
f\Ztuk. I od tego się zaczęlo. 

Wzrastała coraz hardziej 
Ilooć kur u Zajechowsklej : Ho 
dowla przynostla Jej dute do­
chody. Za-ohęoone .lej wynt­
kaml inne gOSpodynie Hczęły 
równle± hodować rasowe ku­
ry nabywane przewatnie wla­
gnIe u ZatJe-chowskl-ej . Zaln1-
r.Jowa!a ona przystąpienie 
W i ększej czę~cl członkiń Kola 
(iiosoodyń WiejskIch do kon· 
kursu hodowlanego. Najezę­
ktej POd .leJ kIerownIctwem 
odbywa sIę szkolenie fachowo­
rolnicze. W cIche zImowe wIe 
czory zbierają sIę w domku 
ZaJechowskleJ kobiety I przę 
dą wełn!) lub len ; a Jedna czy 
ta głoono. Dziękl temu szko­
lenIu prawie wszystkie ucre­
,tnlczkl uzyskuja piękne wy­
ntkl w hodowli drobiu . Przy­
nosi Im to równIe! nIe m<1\!e 
dochody. 

W sezonie (kwlecleń.­
~rerw\ec) Zajechowska do­
starczała do wylęgarni po 
130 Jaj tygodnIowo. W 
ten sposób w cIągu sezonu 
0d swych 26 kur ZaJechow­
~ka dostarczyła ponad 1.500 
.Iajek. Za kal.cle·laJko płaco­
no Jej po 1.46 zł. Oh<~c.nl€ sy· 
stemiltycznle do~tarrza do 
skkpu GS JfI'Jka w dużeJ Ilo­
ścI np. do 16 IInca dostarczy­
/a jui ponad 16 kg . 

ZaJechow~ka karm! swoJe 
kury ra<cJonalnle. Latem nal­
mnieJ 3 raz y \V c'ągu ·dnla" 
ilmą nelwet do 5-elu. 

- W lecie 10 one sobie sa 
me trochę pożywienia .maj­
duJIil - mówi . ....!... No, a w zi-

mle to Jut nic nie poradZ;\ ....,; 
trzeba Im wszystko dawać. A 
ciawać trzeba dobrze., bo JaJe 
rle dOSJtaną Jeść to nie będą 
n iosły. To tAlk samo jak I z 
krowami co !SIę to mów\, te 
fOlę doJą pysklo('m. A ne,we t nie 
mówiąc Iuż o Jajkach, ale I 
tak jak bym chclala sprzedać 
tD za chude kury by mi nie 
Idele zapłacono. Ml'mlę Je 
zbożem - przeważnie pośla­
dem, czasem I czystym, od­
padkamI ze zbóż, ziemniaka­
mI, zIelonką. Potrzebnele9t 
kurom równlei I wa.pno. Dlar­
tego przed każdym bielenIem 
7drapuJę ze klaln trochę wap­
na I wysypuJ~ Je kolo domu, 
tak ~eby Marczyło na cały 
rok. Potrz~bne są r6wnle~ ku 
rom kamvczkl do trawienia 
i dl3Jtego- zarwsze przywożę 
troszkę· żwiru - bo tu u nas 
7:emia gl!nie"ta - I daję Im. 

Zebym to mlilła Jakieś po­
mieszczenIe, to hym mogła 
hodować .leszcze więceJ I nie 
tylko kur - wzrlycha Za.Je­
chowska. - Cóż kiedy nie ma 
gdzie Ich trzymać. Ot - cho­
w"·Ją się IV leJ szopie - na 
71mę trZ€ba ogacać śCIeJ!1Y , te 
by nie było zimno, a.le znowu 
Jest Mr~~7.nle cl8sno. A drze­
w;),. e,nl cpmpnlu na budowę 
kurnika czy nowej stajni nie 
mogę dostać. 

Za.f~chow&ka ma 3 ha ~I!'Jo 
mI. Mimo to w slarJnl (ró\\'­
nle~ zbyt ctasneJ) stoJą 4 kro 
w)', Jałówka, ci el ę, 2 konie, 
owce ... 

- I p0trilrlcie Wy to w,zy­
~tko wychować na tych 3 hek 
tara·ch. 

- No na zimę to sprzed:lm 
dwIe s?tukl. ale resztę \\"'cho 
wam. P;j szy nigdy nIe doku­
r'LI lę· T",k się ~taramy z mę­
~-ern . ż"hy n;jm swoJe-J .starczy 
lo. SteJę konIczynę IV zbotu, 
ppplony , sIana trochę 
się zbler::IJ, zIemnIakI, burakI, 
słodki łuhln, słoma - musI 
to wszystko wystarczyć. I 
p-tarcza - uśmIecha 11~ ! du­
mą, poklllluJąe sąsIek w sb 
d0Je. ~dzle wIdać jeszcze tro­
ch~ ~tarel konlC7:yny I słomy. 
- Jak się ma głowę na kar­
ku; to d\!~o moż,na zrobić 
chOĆby i na małej gospoda:!'­
ce. 

Za swoje oslą.gnlęcla w 
dz :.edz tnle produkcjI rolniczeJ · 
I hodowli Zofia ZMechowska 
z[}s:ała odznaczona 'hrązowym 
Hrzyiem Za,<ługl. Tera.z tak­
~e .lej rasowe kury - ka,nna­
zyny póJda na wyetawę lO-le 
ela. do Dębicy . 

Ma stę czym Za.1echowsk1l 
rochwalić - tak pięknych 1 
dobrych nlooek nie ma wiele 
VI' okolicy. Do wylęgu bierze 
przewatnie j3J.1ka od własnych 
kur. Tylko C7.Mem, ale bar­
G'lO T"Uldko l! wylęgam" . J. 
ko~ bardz·le.1 wierzę w swoje 
kury - uśmIecha się z zaże­
nowanIem. 

Plpkne S~ kury Za.1eo:hryw­
ski·el I Dr7 vnOszą JeJ poważny, 
~taly dor;hód. Duże sa rów-
nt"ż .lej oslagnlęc·la w 
dzlerlzlnle popularV Z9oe.1 1 ho 
cowl! ra's0wego drobIu I na 
polu pr<lcy SPOłecznej. Jest 
czlonklem PPRN , Hola ZSL, 
Hola Gospodyń Wiejskich -
ma w.rle innych funkCji I z 
k;J,~deJ wyw Iązuje się q.d.po­
wlOOnlo. 

- Bardzo lubIę moJe kurki 
- stwierdza. Zajechowska. 

FRANCISZEH PIPALA 
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ŚwięlO 
~,Pieśni i Tańca" 

w Rzeszowie 
W czterech wOjewództwach 

naszego kraju: białostockim, 
lubelskim, opolskim ! rze­
szowskim dobiegają końca 
przygotowania do obchodów 
"Swięta Pieśni i Tańca". Po­
cząw szy od roku Pl' zyszłego 
święta te odbywać się będą 
we wszystkich wojewódz­
twach. 

Organizowane po raz pierw 
szy w Polsce tego rodzaju 
święta stanowią zupełnie no· 
wą formę masowych imorez 
ludowych. Celem "Świąt Pie· 
śni i Tal'lca". które odbywać 
się będą w powiązaniu z po­
stępowymi tradycjami posz­
czególnych województw jest 
popularyzac 1a mieiscowego 
folkloru. W obchodClch •. Świt:; 
ta, Pieśni i Tańca" W~7.mą u­
dział najlepsze zespoły re­
gionalne w:eiskie, związko­
we i spółdzie!cze. 

Główne uroczystości zwią 

zane . ze .. Swiętem Pieśni i 
T~ńea" odbywać się będą w 
Rzeswwie w dniu 1 sierpn:a. 
Już (, gndzinie 10 tej przez u­
lice Rzeszowa pf7.eidą zes?o­
ły sportowe i artystyczn". W 

tym samym ciasie przejf'(b:ie 
przez u1:cę z ,.Kraezł{')\vskim 
Weselem" - W:ejsi<! Zespól 
Artystyczny z Krac7kowej w 
powi('cie łallcuckim. Od godZI 

Rzeszowa wy,jechały 
na. drugi turnus kolonii letnich 

Dzieci z 

Z roku na rok zwiększa 
się ilość uczestników kólonii 
letnich, p61kolonii i obozów. 
W tym roku w samym tylko 
województwie rzeszowskim 
przebywało na placówkach 
wypoczynkowych w lipcu 27 
tysięcy młodzie~y. 

W naszym województwie 
gośc1ło ponad 10 tysięcy dzi? 
ci górników województwa 

stalinogrodzkiego. W Tyczy r 
n'e przebywa.ią dzieci górni 
ków z kcp:,!ni "Szombierki", 
W Blażowej z kopalni "Wi-I 

wym Porcie dziEX:i człon­
ków ZNP. Dzieci pra­
cowników WZGS w licz­
bie 110 osób wyjechały 
tym samym pociąg:em do 
Elbląga. Szkoła TPD Nr 1 ma 
swoją placówkę w Bieczu. a 
Wydzial Kadr PrezydIum 
WRN w Rymanowie i Szym­
barku. 

Dobra organizacja kolonii, 
najpiękn'cjsze okolice nasze 
go województwa, w których 
znajdują się placó\Vki kolo­
niine oraz dobrany pers".,"! 
pozwałają dzieciom na zdro 

... mao jest w dniach gorących zażywllć k:l,pieli w rzecz ... 

wy wypcc~ynek i miłą zaba 
wę· 

Drużyna nasza znajduje sl~ w 
województwie rzeszowskim w 
malownicZej wiosce - Herma­
nowej, otoczonej ze wszystkich 
stron lasami, w których znajduje 
się moc grzybów I jagód. Dru­
żyna liczy 96 dziewcząt. Bardz" 
miło I wesoło sp~dza.my czas na 
wycieczkaCh lub llTach na bo­
Isku. 

Personel WYChowawczy I lech 
niczny roztacza opiekuńcze 
skrzyclla nad namI. Ludno~ć 
mie.lscowa bardzo grzecznie od­
nosi się do nas I chętnie przy­
bywa na ogniska, organizowato" 
przez naszą drużyne. Kierownik 
t.ute.lr,zc.i sZkaly ob. Stanisław 
Wiśniew,kl stara sle by"my od­
nio~ly .Iak najlepsze' wraźenle o 
ludności i same) Hermanowej". 

Czyn godny 
naśladowania 

Załoga. Rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Rze­
szowie objęła patronat nad 
~półdzielnią produrl:cyjną w 
Jasionce. 'Pracownicy tego za 
kł1'.du przychodząc z pomocą 
spółdzielcom z Jasionki wy­
konali w dniach 19-21 bm. 
silos na kiszonkę dla bydła. 
Równocze~nie z1łoga RED P 

wzywa Wszyst.kie zakłady 
pracy n<l terenie n&s7.cgo wo 
;evTó<htwa do podeimowa~'!a 
pa!rona tów. nad ,pÓłd?ielnia-\ 
mi produkf'Yjnymi i udzieia­
nia im p"mocy. 

Ze sp.ortu 

Cenny pomysł inż. Czernepp 

Na drodze do realizacji 
nowego napędu statk6w wodnych 

Dla uczczenia lO-lccia 
Polski Ludowej inż. Józef 
Czerny, członek sekcji wod­
nej przy Zarządzie M:cjskim 
LPZw Rzeszowie pod;ął się 
zbudowan: a mod.elu prototy­
pu silnika spalinowego wod­
no-odrzutowego. Wykonanie 
zobowiązania inż. Czerny za 
meldował w Zarządzie Miej 
skim LPŻ w Rzeszowie w 
dniu 21 bm. w przeddzień 10-
lecia Polski Ludowej. 

Po knkumie~ięcznych tru­
d<lch obHczan'a siły powsta­
jącego silnika, rozmiarów. 
sporządzen:a plan6w i po u­
'silnei pracy, mimo braku za 
interesowania i pomocy 
- powstał model silnika. 
C7:1onkowie sekcji przystą­
pią wkrótce pod kierunkiem 
konstruktora do prób na wo­
dzie. 

Silnik .~am ma n:::dlwyczaj 
uproszczoną budowę, a za­
liadnicze jego części stano­
wią: 

1) zb'ornik na paliwo, 
2) roąylacz paliwa, 
3) kemor a fpalania wyście 

lona mater:ałem ceramicz­
nym ogniotrwałym i izolo­
wana szczelnie zewnątrz, 
posiadająca obudowę z k8-
nał<lmi ogrzewniczo - Chło-I 
dzącymi, 

4) odrzuln'k znajdujący Się 
na specjalnie ukształtowa­
nej rufie łodzi.' 

Spec:alna komora zasila­
na jest sprężonym powie­
trzem, które w modelu uzY­
skuje się z butli. W samym 
prototyp'e konstruktor pro­
jektuje odpowiednie sprę­
żarki. Materiałem pędnym 
dla opraCOVJ anego prototypu 
bf:dzie miał węglowy, co 
przyczyni się do szerszego 
w.' korzystan'a tego asorty_ 
mentu węgla. _ 

Prosta budowa siln:ka, ~­
raz wykorzystanie materia­
łu palnego przyn:esie naszej 
gospodarce duże. oszczędno­
k. 

Po wykonan'u prób mode­
lu i wprowaazen'u ewentu­
alnych popra wek inż. Czer­
ny p: zystąp: do konstruk{:ji 
prototypU silnika przy wy­
datnej pomocy LPŻ. Przy bu 
dow'e modelu silnika cdrzu­
towEgO i łodzi, wydat.nej 
pomocy obok macierzystej 
organizacji udzielili kon­
struktorowi pracownicy Za­
sadniczej Szkoły Metalowo­
Elektrycznej w Rzeszow:e, 
wykomdąc szereg prac to­
karskich. blacharsk:ch i spa 
waln;('zych. 

Aleksander Nicdzialek 

ny 14-13 t;ta stadionie ognl.·-I 
wa odbywać się będą pnk<l~y 
gimnastyki na przyrzad'1ch. 
Po pokiJ7;lch wystąpią 7,('<;po­
łv artystyczne. Od' godl'ny 
18-tej na czterech e!trad8ch 
rozpoczną się wie'ki~ zab~wv 

ludowe, w czasie których od­
bywilć ~ię będą dalsze wystę­
py ilr!ysl,yczne. 

rek';. i wiele inny~. Bardzo 
dobrze wypadły kolonie ak­
tywu harcerskiego z powia­
tu rzeszowskiego, które pra 
cowały najlepiej spośród ko 
Jonii zorgani zowanych w lip 
cu. 

Na miesiąc sierpień prze­
w'dz:any jest wyjazd pene,d 
16 tysięcy młodzieży. 

O tym jak spędzają czas 
na kolonii w Hermanowe.i 
piszą nam d,'rci g6rn:,ów z 
kopalni "Szomb:erki": 

".JallŻ" się cieszymy t je,trś­
my dumne, że my dzieci górnI­
czego Sląs1Gl, dziś w na.szf'; woi­
nf'.l ojczyźnie możemy milo i 
\VCS9!O spęd7.ić wakacje w n a.j­
pif~l{nie~szych okolicach n~v l- eg-'l 
kraJu. Rokroc7.nie setki tysi ~ cy 
nllodzieży i uzieci wYJeżoża 0-'1 
\vczasy organizowane przez la­
klady pracy lub wy(lzlaly 
o§wiat.y po zdrowie i siły po­
tnobne clo pr~.~y i nauki. 

Ze Spartakiady KS "Startu p0szcze::;ólne sekcje kół "Star· 
tu", 

Na pst rllcl7.ie pny WSK i 
w Parku Miejskim wysląn'ą 
zC1'poly artys Iyczne ~półd ;:jel 
ni pracy. a na estradzie w 
Slaromieściu zespół artysty­
czny z Twierdzy i zeSŁaro­
niwy. Estradę nad Wi~łokiem 
(przystań) ob,ługuje PDK z 
E:olbuszowej, WDK Rze~zów, 
Huta Stalowa Wola i WSK 
Mielec. 

27 bm. ponad 500 d ziec: 
wy'€cha lo SP~CiB lnym poda, 
g:em do województwa gdań­
sk'("go. W Gdyni przebywać 
bpd'l dz:E'ci pracown'k6w 
WSK. W Gct3ń'kll-Wrzrsz­
ezu mlrd7.ież 7. 'edE'oas t ol8t­
ki żeńskiej, w Gdańsku-No-

J,op~lnl'l "8z,,mbl('.rki" t.eż 
pomyslała o wysianiu dzieci 
swych pracownikÓW na wc:t.ac.y. 

"Rubul"-aplł ra I do pasto\\lCł nia podlóH 
ukazał się w sprzedaży 

W warszawskich ~klepach I 
MHD, WSS. domach towaro­
wych i CDT ukazał się ostat­
nio w sprzedaży nowoczesny 1········,,·······.··., ... ·· ... , .. , ............ ltll .......... ," .............. ,. 

tlparat do pa ,towania podłóg 
posadzkowych - . Robot". A­
parat ten wYprodukowa ła je' 
dna ze spółdzielni pracy w 
woj. warszawskim. "Robot" 
- to przyrząd pastujący w 
kształcie cylindra, umieszczo 
nego na dlu~im ki.iu. Aparat 
ten wypr{')dukowany po' raz 
pierwszy w krl'liu umożliwia 
pastowanie podłóg bez schy· 
lania się. a więc poważnie u­
łatwia pastowanie oraz prze 
szło 5-kro~nie skrac~ czas 
trwania tej czynności zuży-

w czwarlek 
Dyżur nocny: Apteka Spolecz­

na nr. 81. Plac Stalina 18 
Apteka Spoleczna nr. 4, ul 0-

brol'lców Stalingrad,u 29, tel. 
10-34 

Pogotowie R~tunkowe: ul. O­
brońców StalingradU 29 
tel. 09 

Straż por.arna: ul. Mickiewi­
cza lO, tel. OB 

PANSTWOWY TEATR ZIEMI 
RZESZOWSKIEJ - nIeczyn­
ny 

MUZEUM OKRĘGOWE W 
RZESZOWIE, Rynek 6 
czynne od godz. 10-15-tej 

MUZ.EUM W CANCUCIE 
czynne od godz. 9-lj·te,1 

APOLLO (ul. nihnera) .. Córka 
pułku" .c.. procl. austriaCkie' 
godz. 16, 18 ; 20· ta 

PRZODOWNIK (ul. W. l"strł!'Y 
sklego) - "Pomysłowy sprZe 
dawca" prod. węgierskiej -
liodz, 15 i 'l7-ta 

5,25 17.S0 - RzeszowskI! au­
dycja lokaln3' - program od­
bierany przez gto';nlki. . 

Program I - na fali 1322 m 
Program tlnia 7.53 15.25. WI~­

domosci 5.05 6.00 7,00 7.5~ 12.04 
16.00 20.00 23.00. 

5.10 AUdycja dla ...... s\ 5,25 
Muzyka poranna 5.48 GImna­
styka 6.15 Koncert sollst.ów 
6.30 Kalendarz radJowy 6.37 
Koncert poranny 7.15 Muzyka 
poranna 8.00 Przerwa 12,10 
Muzyl,a rozrywkowa 12.25 R~­
ńziecl<a Inuzyka ludowa 12.45 
Audycja dla wsi 13.00 Przerwa 

w Rzeszowie 
15.30 Dla dzieci audycja słow­
no-muzyczna 16.05 Audycja 
aktualna 16.20 Muzyka dlft 
wc'zystkich 17,00 .. Z życia 

, Związku Radz~eckiego" 17.30 
Muzyka ludowa 18.00 P\efni 
Schumana I Brahmsa 18.20 
Korespondencja z zagraniCY 
18.35 Z cyklu: .,Symfonle Pio­
tra Czaj kowskiel;o" 19.30 .,Na 
fali humoru I satyry" 1~.50 
Audycjil dla wsi 20.30 Gra 
orldestra taneczna Jana Caj­
mera 21.00 Odpowiedzi Fali 49 
21.12 Z cyklu: "Radzieccy kom 
pozytorzy pieśni masowych" 
~1.40 "Dzień dObry Toporna" 
ode. pow. Jaju Kurka 22.00 
Dziennik sportowy 22.10 Z cy­
klu: "Arcydziela muzyk! ka­
nleralnej''. 

Program II - na fali 367 ID 

Program dnia 7,43 13.05. Wia-
domości 7.50 12.04 14,00 16.15 
21.30 23.55. 

8.00 Muzyka poranna 83' 
Dla dzieci mlodszych "Slucho­
wis11o Janiny I\.rzy,,"opiszony 
pt. .. Ultramaryna" U.50 Suity 
:'o~rywkowe 9.45 "Wieś taJ1czy 
l splewa" 10.00 :Motywy hisz­
panskle w muzyce 10.55 Kon­
cert so!fslów 11.30 Muzyka i 
nktualno';cl 12.10 Muzyka roz­
rywkowa 12.25 Radziecka 'mu­
zyka ludowa 12.45 Audyc!a dla 
wsi 1:.,10 Przegląd prasy sto­
łecznej 13.15 Muzyka rozryw­
kowa 14.10 MelOdie opereiko­
we l filmowe 15,00 Radiowy 
Idub racjonalizatorów 15.15 
Recl tal fortepianowy 15 .. 10 
"Swoj~:de melodie" 16.00 Kon­
cert. estradowy lG.40 Koncert 
chóru rozgl. wroclawskle! PR. 
17.00 'Dla dzieci stucho\visko 
Hanny Januszewskiej pt "Li­
cho na topoli" 17.30 "Na war­
szawskbj faU" 18.00 ",Na spor­
towe.! faIl" 18.20 "Mistrzowie 
sceny operowej 18.50 "Bioche­
mia transportu" 19.00 Muzyka 
I aktualności 19.25 Wiersze 
Bolesława LegJnjana" 19.45 
Z cyklu: .,Kompozytor tygorl-
nla" 20.30 Audycja llteracka 
21.45 Wiadomości sportowe 
21,50 Muzyka taneczna 22.20 
.. Wietrzna góra" frag, książki 
Jana ParandowsJliego 22.40 Jan 
Brahms E<erenada a-dur 
23.20 Sonaty instrumentalne. . 
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wając przy tym dużo mniej 
pasty. 

Najprawdopodobniej .JuŻ w 
przyszłym miesiącu "Robot" 
ukaże !IiI) w sprzedaży w skle 
pa·ch rzeszowskich. 

liiedy uasią pi 
zwro1 płaszcza '/ 

Jeszcze 15 marca br. ob. 
PlCJltr Stryjkowski zaml~s!lka 
ly w Lesku odda! do CZySZCZl8 

nie. chemicl':lJoego płaszcz za, I 
kWitem Nr 1745 Spółdzielni 
Pracy Usług Różnych .. ZJ.oo 
noozenioe" w Rzeszowie. Tej'. 
min odbioru płaszcza zootal 
v,'yznaczooy na 30. IV. 54 r, 
Kiedy ;ednak właśc:cieI płasz 
cza ~gloslł się w tym t81'111i­
nie oświadczano mll. Ż~ cjrml-e 
ro za miesiąe płaszcz będz'e 
(IQ odebrania. Tego l'Oc1zn.lu 
,prooloogC"wanle" terminów 
odhywało !Się co mJ.esiąC. Gdy 
ostatnio ob. StryjkowskI zglo 
~Il się p<mownie po odbiór 
rJaiSzcza oświadczono mu, że 
takowy zaginą!. 

Zachodzi więc pytan1'e kto 
za to ponosi winę? 

SAN 

,,'V przygotowanlacb I .11011-
nar.jarh rio Ogólnopol,kiej Spar­
tal<;ady na starcie stan~ły setki 
tysięcy sportowców. Stale na­
ptywa.jącc mcldunld o nowych 
spartakla<1ach zalllaclowych po­
:.walają nam przypuszczać, że 
<lo I{olic~ sezonu Iic?ba biorą-
cych udział w spartakiadach 
przcluoczy milion. . 
Dędzie tl) n~.i\\span;~ls'-V re· 

I<'JrJ Sp~rlaklady powie· 
dz:a I n ~ z'll<Oliczen 'e ,.rzewod 
nicz'icy GKKF- tow. W. Re· 
czek. 

I rzeczy\VlsCI'~, m ,mo, •. 
glówn-ł Spartakiadę m-i!my i'JŻ 
poza sobą, otr.zy.mujemy me l 

dunki o wynikaclI trwających 
obecni'! lego rodzaju Igrzysk. 

W Rzeszowie oribyw~ ~i~ ju~ 
od ł2 lipca l Międzysi'ółdz:ei 
nian~ Sp~rhl\iada Sportowa 
Starlu. Udział w niej b:erze p"" 
n~d 200 osób l poszczególnycr. 
~pólclzielni pracy. związków 
branżowych, Delegatury ZSP 

Pierwszy rzut Pucharu Polsld 
lIa szczeblu wojewódZkim 

W dniu 19 sierpnia roze!,:rany 
zostanie pierwszy 'rzut Pucharu 
Polski na szczeblu woje\'"óclz­
I~jm. Na podstawia prz~prowll.­
dzonych rozgrywek w gminach 
i powiatach ze8l.awlenie dal­
szych par wygląda następująco: 

LZS D"ierdzJówkil Stal 
Mielec 

Budo-Koletarz Jarosław 
wlani 'przemyśl 

Gwardia Lubaczów - Spójnia 
Dębica 

Ogniwo Nisko - Gwardia Rze­
szów 

Kole,lan I A PrzemysI - Spój 
nia Jarosław 

Spójnia Łańcut 
Przemyśl 

Kolejarz 

Spójnia Jasło - Ogniwo Rze­
szów 

Spó,inla 
Krosno 

Lesko Górnik 

Gospodarze wymienieni sl\ na 
pierwszym miejScU. 

WARSZAWA (Pi\P). Jak po 
daje PIRM -nocą na ogół 
pr a wie całkowite rozpogodze 
nia, tylko gdzieniegdzie za­
nikające burze. W ciągu dnia 
pogodnie i dość jJog09nie, w 
godzinach popołudniowych od 
południowego zachodu i miej 
scami na zachodzie kraju 
wzrost zachmurzenia z opa­
dami i lokalnymi burzami. 
Tempera tura maksymalna od 
ok. 20 st. nad morzem do ok. 
28 st. na południu kraju. Wia 
try słabe lub umiarkowane z 
kierunków południowo-zacho­
p.nich i południowych, częś­
ciowo zmienne. 

i Rz oraz rzemiosla indyw'du 
alnego. 

Sparlald<Ju3 startu rozpoczf, 
ła się uroczyście n .. stad:on;p 
Ogniwa. Po przemówieniu prz'~ 
wocln;ccącego WKKF - tow 
Grześkowi!]ka i ohv,rciu;g 
rzysk przez przewodn'cz;!('e:;;c, 
kola ob. Grigla odbyta 5ię h1; 

wna defilarla. po czym roz[Ju 
częły s:ę konkurencje lekko~l· 
lefvczne 

Pad,,-ją pierwsze rekr,rdy Iw­
III. W biegu na 100 m najlel)­
szy '.llIS uzyskał JANUSZ NI­
lANSKI (ROZS Start) - lJ 1 
przed WROBLEM (Ch~"l 
Min.) - 13,4 i MOSKWĄ (Sp 
"Remont") - 13,6. 

W bieg-u n3 100 In kobiet 
zwyciężyła ST. BRYDAK w 
czasie 16,1 przed MARIA 
KŁOS - 16,2. W dalszych kun 
kurenclach kobiecych uzyskano 
następujące wyniki: skok w 
dal - KUCZMA MATYLO", 
- 3.45. Rwt g-ranatem - DA .. 
NUTA PUSTELNIAK - 2!),0:l. 
przed STANISŁAWĄ BRY­
DAK - 28,75. 

W konkurenci ach mężczyzn 
padły następujące wyniki: sf<ol< 
w dal - ROZANSKI - 4.81 111 

przed RYWAKłEM 4.79 i NI­
ZANSKIM - 4,68. Bieg 1000 ITI 

zakończył się zwycięstwem Mo­
skwy w czasie - 3.13.;;. a rwl 
granatem T. MOSKWY 
62 m. W torze przeszkód piuw-
su; mit"jsce zajął Rolek - 112 
o;ek .• w:;ród kobiet zaś STANI­
SŁAWA BRYDt\K - 45 s('k. 

W tespolowych roz.~ry\Vk~"1! 
siatkówld mę.żczyr-n bralo u· 
dzial 9 drużyn. Pip-rWS1e rT1;~; 
t'oce zajął zespól Zw. 13ranxl)· 
wce'o Budowlanych przed nru· 

I żYI~ą ROZS "Start". Tr7.N::c 
mielsc~ taj ął zespół Che m 
Min, L 

W piłce nożnej ucze~tniczyl(l 
6 drużyn. ZwyciE7stw0 przyp~' 
dlo VI udziale jedena,tce ,,511 1 ' 

tu". 
,·W !:rodzinach wieczornych w 

5wietlicy koła odbywają się r'n 
grywId w sz~chach i tenis;e st J 

towym. W sr.acllach lny p;E'l'\V 
sze miejsca ~ni~ly 7.rs;Joly Zw 
Sr, Uslug, Sp. Pr~cy 

Spnrtilkiaóa KS "Start" ['nr­
hieg-!1 lI[1ra\\'ni(O. l choci~ż nie 
m~ jakieh~ r~weldcyjnych IV) 

ników. wśrńd uc~eslników Sil:\! 
taki1\dy wyłania si~ wiele tR'k'" 
łów sportowych, które w rr7.~' 
6do~ci wzmocnią nicw~tj1liw<c 

\Vśród zespoI ów naJwi~k~ził 
aktywność wykazują spółdzid­
n'e pncy "Remont" i ,.K8flo­
wiec" or,lZ Zwinki Branżowe: 
Ch('miczno . !v\lner .. Budowla­
nvch. Mdal.·Drzewnych i U, 
siu[.{ow)'ch.. (j) 

1 () znJ.L)cięstnJo 

file zndonJulilo nas 

Kadra A - Vasas 
1:0 (0:0) 

(Warszawa, obsługa własna) 

Roze"rane w dniu wczoraj­
~zvm ,;; Warszawie spotkanie 
piłkarskie pcmięd7.y repre· 
zentacją Polski (Kadra A) a 
przebywającą u na~ drużyną 
węgierską VaS3s zakończyłO 
się po słabej gr ze zwycię­
stwem Polaków w s~osunku 
1:0 (0:0). 

Spotkanie to, które miało 
przynieść rehabilitację n'asze 
mu pilkarstwu rozczarowało 
wszyst.kich. Gra Polaków bar 
dzu słaba. Jedynie ostatnie 
20 minut mogło przynieść 
pewne zadowolenie. Cztery 
akcje ofensywne drużyny pol 
skiej przypominały dobrą grę. 
W jednej z nich padła właś­
nie zwycięska bramka uzy­
skana w 89 minucie gry prz~z 
Cieś1ika. 

w 
Drużyna Polski wystąpiła 
następującym zestawic-

niu: 
Stefaniszyn, Korynt., Orłow 

ski, Cichol1, SuszczYk, Grzy-
,vocz, Sąsiadek. Tr<Jmpisz 
(Brychcy), Kp,pny (Kokot), 
Cicślik i Mordal'ski. 

A. Kosiorowskł 

Ogłoszenia drobne 

Zguby 

DnOZD Mieczysk,w r."11liesz­
kały [{I('ezany, 7~'lIbił za­
!·wi;.ąlc z.enic dlll:;:'icj re/cstl'a­
(' i i wOjsk:'w(' I w~'rhlF: pl'lCZ 
RKW _ Dr.bica, legitymację 
ZW iclzj,U i'KIW"rJ0W('.~() M 0(a~ 
:C}WC(l IV - n7ro:;z,',w, I''''jc:<tra. 
<::.ię ro\\'e l"I, IVl'rlJIl'l przez Prc 
7~'dil!ll1J GJll;nncoi 1i.3rJy Naro­
:Jowej - Sędzi,,"Ów. 

G.318 

Pracownicy poszuliiwani 

MUflARZY do pracy w budownIctwie na okt'{?s sLnly lub S0-
Wil zatrudni Zespół PGR - Blrcza, pow. Przemyśl. Warunki 
umowne. wynagl'()clzenle wg UkJildu Zbiol'(}l'I'ego Budownlc­
tll'a. Mk:!szkaole, stołówka, na miejscu. H-204 

NowiI.y, RZ!,szowskie. wydaje RSW "Prasa". Redaguje kolegium re dakcyjne. R<rlakcja Rzeszó~v, Plac Stalina 1. Telefony: Centrala telefoniczna - 21-24, 16-03, 15-54 (łączy od godziny 8-16 z wszystł<l­
mi działamI redakCJI), redaktor. naczelny .- 10-75, zastępca naczelnego Tcdaktor7 - 16-00, sekretarIat - 13-08, reddkcj,a nocna 10-17, (18- 36). Redaktor, naczelny przyjmuje codziennie oń godz. 10-12. 
Oi,d2ialy Redakcji Przemyśl, ul. MiCkieWIcza 3, tel. 350. - Krosno, ul. NowotkI 6, teł] ~99 - Delegatura RSW "Prasa" - RZ,eSZÓw, Plac Stalina l, II p. - tel. 18-50, dzial ogloszeń - 18·52 PPK "Ruch" 
telefon 18-80 -: prenu~erata zakladowa 3,50 zl, P?cz.t. 5 zl, kwart.al na 15 zł, pól~oczna 30 zl, roczna 60 zl, komis 20 gr. - Prenumeratę "rzyjmuJą na,.ibHższe placówki PPK "Ruch", urzędy pocztoWI' oraz 
lisl.Onosze wieJSCY I mIejscy. - Druk. Rzeszowskie Zaklady Graflcz ne - ~e:;z'lw. S-5-11158 
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